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ajencja dzieńników A. J. Piatkowskiego 
dla Galicji i Buko- 
Berlinie, L2ipsku. 


Reforma uniwersytetu 
lwowskiego. 


Jakkolwiek rozporządzenie o spol- 
szezenie uniwersytetu lwowskiego dla 
niejasnéj formy, przedstawiało pewne 
wątpliwości, mieliśmy już od tego 
czasu sposobność przekonania się, że 
rządowi rzeczywiście chodzi o wy- 

onanie swego rozporządzenia i ob- 
sadzenie katedr lwowskich Polakami 
i Rusinami. Profesorowie Niemcy u- 
suwają się powoli i tworzą się wa- 
kanse dla polskich ludzi nauki. Jest 
to fakt tómbardzićj pocieszający, że 
Prawie równocześnie straciliśmy pol- 
ski uniwersytet w Warszawie, tak, 
e na całym obszarze dawnćj Pol- 
ski, jedyny tylko pozostawał polski 
uniwersytet w Krakowie. Jeżeli zaś 
na każdym innym polu wszelki mo- 
nopol jest szkodłiwy i prowadzi do 
oniecznego zaniedbania, tém wię- 
cćj szkodliwym jest monopol na po- 
U naukowóćm, monopol oświaty, któ- 
ra tém doskonalej się rozwija, im jej 
Promienie różnorodniejsze przyjmują 
arwy i odcienia, im większa roz- 
maitość zapatrywań i zdań składa się 
na odsłonienie prawdy. Dwa polskie 
Uniwersyteta staną teraz do zaszezy- 
tnój walki o palmę pierwszeństwa 
W nauce, dwa przybytki narodowe 
otworzą się dla łaknącćj nauki mło- 
zi, która jak tego już dziś liczne 
mamy dowody napływa i z innych 
części Polski do naszych uniwersy- 
tetów. To też pamiętać nam należy, 
e te. uniwersyteta nie są wy- 
aczną własnością jednćj prowincji, 
nie są li tylko galicyjskimi uniwer- 
Sytetami, ale że w nich ma polska 
nauką ze wszech stron znaleźć miej- 
sce przytułku i swobodnego rozwoju. 
dzież znajdziecie ludzi — pytają 
nas Niemcy wiedeńscy — na obsa- 
zenie waszych katedr polskimi pro- 
‘esorami? Nie wchodząc już w to, 
źe i w Galieji znalazłaby się może 
ostateczna liczba powołanych do 
takiej pracy, możemy im wskazać 
na zastępy znakomitych profesorów 
opuszczających uniwersytet warszaw- 
SKi, na ludzi nauki rozsianych po 
całym obszarze Polski, a nawet w 
emigracji, ludzi, którzy po części 
Wyrobili już sobie imie znakomite i 
Za którymi przemawia długoletnie 
nieraz doświadczenie. 
szakże niemieckie uniwersyteta 
„Austrji głównie rekrutują się z 
iemeów zagranicznych i z zagrani- 
| najlepsze przychodzą im siły. — 
„zemużby w naszóm stokroć więcćj 
do solidarności obowiązującćm po- 
łożeniu miało się dziać inaczćj. Nie 
sądzimy, aby Lwów chciał za przy- 


wA 
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Listy drezdeńskie. 


„Spóźniam się z listem, nieczując się 
wiele winnym w sumieniu, są to dla wszyst- 
ch miesiące wypoczynku, ja go używać 
Mie myślę i nie mogę, ale zmuszony je- 
stem uporządkowywać rozrzucone prace 
l trochę dla nich samych kręcić się „po 
wiecie — trochę dla służenia drugim. 

stój chwili wracam z Karolowych Wa- 
tów, po staroświecku u nas znauych pod 
aazwiskiem Kalisbatu (sic), do którego 
Jeszcze w końcu XVIII w. mnóstwo ziom- 
W naszych uczęszczało. Muszą to być 
Lody szczególnićj na polskie choroby, 
„ub chorobę s pomocne, bo zjazd 
1 dziś z różnych części dawnej Polski 
Bromny. W ulicach nasz tylko słychać 
Język, a przed „Złotą koroną* dwa razy 
p ień stoliki obsiadają sami niemal 

olacy, Nieco dalej o „Słoniem* pra- 
Wie tyleż Rossjan, o osobnionych wypo- 
zywa. Zjazd w tym roku liczny, gwar 
l tłum wszędzie, zdzierstwo niesłychane. 
Karlsbad, gdyby nawet skutecznością go- 
"ącego Sprudla nie pociągał, mógłby przy- 
Wabi bardzo pięknćm położeniem swóm 
Prześlicznemi p EA a przechadzkami, 

R dwie tylko wady: drożyznę bezsu- 
Mienną ı wilgoć, która dla chorych nie 
możę być zdrową. Nie wiem dla czego 
Przy tak licznóm zgromadzeniu ziomków 
aszych niema tu ani księgarni polskićj, 


Ani dzienników. W Marienbadzie pomy-ldno, skutek ten sam, wy 


kładem naszój almae matris .zacho- |rzędów wydawano stronom polskim 
wywać katedry li tylko dla szezu-|w języku polskim. Mowa jego tak 


płego grona swoich dzieci i ich po- 
winowatych, mamy nadzieję, że pol- 
sko-ruski uniwersytet stanie się za- 
razem dla wszystkich synów Polski, 
Litwy i Rusi tém, czém z powoła- 
nia powinna być oddawna nasza 
Jagiellonida. 

Ale aby uniwersytet lwowski go- 
dnie odpowiedział swemu zadaniu, 
musi on się pozbyć jednéj jeszcze 
ułomności, musi się dopełnić utwo- 
rzeniem fakultetu medycznego. 

Nie jest to zbyt śmiałe żądanie, 
aby w kraju liczącym 6 miljonów 
ludności, do którego grawituje prócz 
tego blisko dziesięciomiljonowa. lu- 
dność jednoplemienna państw sąsie- 
dnich, były dwa zupełne uniwersy- 
teta. Potrzeba ich dla Galicji i dla 
całej Polski, w któréj nauka prze- 
stała być polską, potrzeba już to 
ze względów wyżćj wymienionych 
na szkodliwość monopolizowania na- 
uki, już też ze względów natury czy- 
sto praktycznćj. Już dziś widzimy, 
jak trudno w Krakowie o asysten- 
tów dla niektórych katedr medy- 
cznych z téj prostćj przyczyny, że 
asystent nie ma widoków zostania 
kiedykolwiek profesorem, nie mo- 
żna się więc dziwić, że nie kwapi 
się z pełnieniem uciążliwych obo- 
wiązków, które go nie prowadzą do 
niczego. 

Uznpełnienie uniwersytetu lwow- 
skiego wydziałem medycznym otwo- 
rzyłoby w tym względzie szersze 
pole. Zresztą wobec już istniejących 
we Lwowie zakładów medycznych 
utworzenie wydziału medycznego nie 
wielkim podlegałoby trudnościom i 
nie tak bardzo znacznych wymaga- 
łoby kosztów. 

Straty dla Krakowa nie obawia- 
my się, owszem sądzimy, że uni- 
wersytet lwowski podziała na oży- 
wienie krakowskiego, którego sobie 
bardzo życzyć należy w jego wła- 
snym interesie. 

Sądzimy, że dzienniki lwowskie, 
mające sposobność ocenienia rzeczy 
na miejscu, podniosą myśl naszą i 
uzupełnią swojemi uwagami. 


Zgromadzenie ludowe 


pod Cieszynem. 


VA: $ 
Po Glajcarze przemówił Jan 
Kajzar, włościanin z Mistrzowie 
o drugim punkcie petycji, tj. aby 
urzędnicy w Księstwie Oieszyńskićm 
obowiązani byli doskonale władać 
językiem polskim, i aby pisma z u- 


ślał o tém pan Götz, który u nas w roku 
przeszłym książek zachwycił, posprzeda- 
wał i — nakrywszy się lisim ogonem nie 
zapłacił za nie i nie płaci. Jest to praw- 
dziwą klęską u nas, że biedny nasz han- 
del księgarski cierpi od bezsumienności 
większćj części ludzi, którzy go prowa- 
dzą. Nie są bez winy i wasi galicyjscy 
Góetze et compagnie. Rzadko kto zapła- 
cić się czuje obowiązany gdy powinien, 
wielu nie płaci całkiem i zmusza do osta- 
tecznych kroków, u wielu jużi ostateczne 
nie pomagają. Smutne doświadczenie wła- 
sne zmusza nas odezwać się w tym przed- 
miocie. Tą nieregularność i stałe bankrue 
two naszych księgarzy, od których ani 
rachunku ani pieniędzy należnych dopro- 


d|sić się nie można.. wydawnictwo czyni 


niemożebnóm — książka się drukuje, roz- 
syła, sprzedaje nawet, ale nieszczęśliwy 
nakładzea nic z nićj niema, drobny han- 
del niszczy jego pracę i na przyszłość go 
paraliżuje. Stan wydawnietwa w Galicji 
w części znacznćj tćj, wprost powiemy, 
nieuczciwości przypisać należy. Któż się 
nie zrazi takiemi rachunkami i wypłatami 
bez terminów, bez porządku, na. które 
nic rachować nie można. Nie tykalibyśmy 
przedn iotu tego bolesnego, który się nam 
osobiście dał uczuć dotkliwemi straty 
gdyby on zarazem nie dotyczył piśmien- 
nictwa i jego losów. W sprawie literar y 
należy, aby opinja publiczna skarciła nad- 
użycia i zapobiegła 4 mi 
ż i i zieje j 
ui Ta dawca zawiedzio- 


opiewa: 
Kochani bracia rodacy ! 


Na dzisiejszćm zgromadzeniu ludowóm 
nie miałem zamiaru przemawiać w spra. 
wie publicznej a dotyczącćj naszych u- 
rzędów, myśląc sobie: dosyć tego, com 
w Sibicy powiedział. Lecz człowiek strzę. 
la, a Bóg kule nosi. Stało się inaczej, 
Na jarmarku wpadła mi do rąk kontra- 
petycja, t. j. petycja ukuta w niemiec 
kim kącie. Jakem przeczytał, serce mnie 
zabolało 1 krew we mnie zawrzała, I py. 
tam się: toż to u nas są jeszcze tacy cię- 
mni ludzie, co ją podpisali, co nie umiej; 
rozróżnić białego od czarnego, coby na. 
wet cyrograf djabłu na swą duszę pod- 
pisali myśląc: eh, cóż tam podpis? kia- 
dy panoczkowie podpisali, czemużby chłop 
nie podpisał. Ale tak myślącym powiem, 
że to znaczy nająć swą głowę i kieszeń 
lada kabaciarzowi. (Prawda!) 

Cóż tam w téj kontrapetycji stoi? Że 
tu w naszym SŃzlązku niemasz polskiej 
mowy, tylko niemiecka, szlązka, mo- 
rawska i jeszcze jakaś czwarta; że my 
narodowcy w naszćj petycji z dnia 20 
marca b. r. żądamy, co już dawno ma. 
my, t. j. że tu z nami w urzędach w na- 
szym języku mówią 1 wszystkie akta w 
tym samym wydają. To mnie też naj 
bardzićj uraziło. Polskiej mowy niemasz? 
A na cóż swą kontrapetycję obok nie- 
mieckiego także po polsku wydrukowali? 
Czemuż nie po szlązku? Bo wiedzą, że 
nasz lud pragnie polszczyzny i że. go 
najrychlćj na to, co po polsku, ułowią. 
Chełpią się, ile podpisów nazbierali. Ale 
jakim sposobem ? 

Nie zaszkodzi bracia, że wam jeden 
fakt przytoczę. Burmistrz pewnćj gminy 
chodząc z kontrapetycją, pokazywał za- 
wsze tylko to, eo po polsku było druko- 
wane i powiadał: „kto chce, żeby po 
polsku z nami urzędowano, niech mi się 
tu podpisze* i tak złapał podpisy od ta- 
kich, co mają głowy tylko do kłobuka 
(kapelusza), a nie do myślenia. Prusaków 
robotników zmuszano do podpisu, a gdy 
się który odezwał, że już naszą podpisał, 
grożono utratą roboty. (Tak, tak! Praw- 
da!) Mówią, że żądamy, co już dawno 
mamy. A cóż mamy? (Wesołość). Nie, 
prócz paniei niemczyzny; bo gdzie- 
kolwiek się obrócimy, wszystkie władze 
świeckie i sądy trapią nas niemczyzną. 
(Prawda!) My, lud księstwa cieszyńskie- 
go, liczący blisko 222,000 mieszkańców, 
między którymi ledwo czternasta część 
Niemców już razem z zniemczonymi; — 
mamyż jeszcze nadal znosić nasz twardy 
los w milczeniu? Jużci twardy. Bo gdy 
przyjdziesz kochany rodaku do jakiego u- 
rzędu, już tam pan urzędnik innćm okiem 
na cię rzuci, jak na Niemca; jeżeli jaką 
odrobinkę polską wyżebrzesz od jakiego 
urzędnika, jeszcze ci z wielką niechęcią 
bywa- dawana. 

Otóż znów z przeszłego tygodnia ma- 
my nową ilustrację do męczeństwa na- 
szego. Przełożony sąsiednićj tu gminy żą- 
dał wypłaty pieniędzy w e. k. urzędzie 
podatkowym , dając polski kwit, lecz mi 
mo trzechrazowego chodzenia i dopomi- 
nania się, nie dostał rzeczonych pienię- 
zy. Stoisz przed sądem powiatowym, 
gdzie się los twój rozstrzyga, gdzie idzie 
o życie, honor, mienie i prawa osobiste ; 
prosisz, żebyś co skorzystał dla swćj o- 


ny w terminach lub narażony na straty, 
nie jest w możności nie podjąć nowego. 
Ludzie niezdolni lub szukający zysku w 
krzywdzie cudzej, powinni być przez 
opinję publiczną skazani na MOCE się 
od sprawy, którćj krzywdy nieobliczone 
wyrządzają. Krótkie doświadczenie własne 
dało nam w tćj mierze, nader ciekawe 
skazówki i materjały. Lecz na dziś tego 
dosyć. Osobistych krzywd tą drogą po- 
szukiwać nie chcielibyśmy, lecz gdzie idzie 
o ogólny interes, powinnością wystąpić 
publicznie — przejdźmy teraz do innego 
przedmiotu. Nie poczytacie mi za złe, że 
do Krakowa pisać będę o rzeczy, któraby 
już tamże.. dawną być powinna. Kraków 
wszakże nie zawsze rychło się dowiaduje 
© tém, o czómby pierwszy mógł wiedzieć. 
Jednych do milezenia skłania opieszałość, 
drugich Bajrozaitszo względy... Dosyć 
jest aby ludzie z niemiłego obozu coś 
popierali, A drugi pewnie systematycznie 
to coś, ignorować będzie. Doniosę więc 
wam, iż macie w Krakowie bardzo zaj 
mującego losami swemi i talentem czło- 
wieka, którego i los i praca i nieszczę - 
ścia, sympatje dlań HE Sy powinny. Jest 
nim wielce uzdolniony wołyniak, niegdyś 
ziomek mój, Szczęsny Chilkiewicz, któ. 
rego niedola uczyniła artystą. Zmaliśmy 
go niegdyś skromnym kaligratem, w roku 
1863 śmiertelnie ranny siedmią pchnięcia- 
mi w piersi, litościwym ludziom winien 


łemu. Czy złą wolą ocalenie swoje, udał się szukając. pracy, 
wszystko je-, pragnąc kształcić się (wygnany z Krakowa) 


do Szwajcarji, Tu piękne szwajcarskie 


brony; ale dostaniesz odmowną odpowiedź: |żądali, aby do nas w księztwie cieszyń- 
„że sąd niemiecki.* Tysiące takich zaża- skićm mówiono i pisano w języka pol- 
leń mógłbym wam wyliczyć, ale z was|skim, zk polskim, nie jakimś szląz- 
każdy najlepićj wie, co go boli i gniecie.| kim, bo tak byśmy nasz język okaleczyli. 
A któż temu winien? My a nasi repre-|I tak myślę, gdyby tu dziś przyszedł jaki 
zentanci. panoczek żebraczy o bierłach (szczudłach) 

Niektórzy panowie burmistrze (wójto-|1 dowodził, że to dobrze i „nobel“ być 
wie), piszą dla tego po niemiecku, że u- |żebraczym — jest nas tu bracia na tysią 


mieją napisać „Gemeindevorsteher,* bo|ce, ale wiem, że żaden nogi schwalnie 
resztę kto inny pisze, Inni zaś piszą po|(naumyślnie) nie złamie, żeby mu być 


niemiecku, bo mówią, że wyższe urzędy | podobnym. I tak choć ks. Prutek w „Si 
są niemieckie. Kto tak mówi, powiem mu: lezji* dowodzi, że apostołowie będąc ży- 
pióGieść. jak ślepy o barwach. Urzędy nie dami, jednak po grecku pisali, i tém chce 
są niemieckie, bo nigdzie nie stoi napi-]nasz lud przekonać, że się powinien niem- 
sane: Dajczer becyrk albo Daiczer gerycht, | czyć, to ja chłop ze wsi powiem mu, że 
tylko na każdćj tablicy możesz wyraźnie | bałamuctwa dowodzi, bo apostołowie nau- 
czytać: k. k., to znaczy: e. k. urząd po jezali wszystkie narody nie po żydowsku 
wiatowy, albo c. k. sąd. (Wybornie! Bar-jani po grecku, tylko w narodowym języ- 
dzo dobrze! Slava! Huczne oklaski), Ajku każdego ludu. (Bardzo dobrze! Slava! 
któż to jest ten cesarz? To nie cesarz] Oklaski.) Więc nie dajmy się bałamucić, 
niemiecki tam w Berlinie, dokąd oczy na- |kochajmy naszą piękną mowę ojczystą, 
szych liberalnych uciekają, tylko nasz |choć się wydaje naszym przeciwnikom, 
najukochańszy cesarz i król Franciszek |co nasz chleb jedzą, szpetną, i uchwalmy 
Józef, cesarz austrjacki, który ministrom |rezolucję którą ten pan mowca, po mnie 
swoim nakazał, aby zgodę między luda- |następujący, ogłosi“. (Oklaski! Slava!) 
mi Austrji zaprowadzili. To „znaczy, aby W tym samym przedmiocie prze- 
każdy p gm eeg wyit miał co | mówił jeszcze przewodniczący zgro- 
się patr è ; najpierwszą > zc *. u L S a 
mai RWE fad: jes ów Tet oj. 2 Jerzy Cieńciała. Mówił 
czysta; bo mową różni się człek od zwie- |P4YNNie, Żywo 1 z wielkiem przeję- 
rzęcia. Kto się swćj mowy wstydzi albo|ciem się rzeczą, uwydatniając zara- 
zapiera a nie upomina się o nią w szko-|zem punkt trzeci rezolucji, żądający 
le, kościele i rk jest podły zaprza- równouprawnienia języka czeskiego 
niec, gorszy od Mozgala (Moskala). (O- | dla czeskićj ludności w okolicy Fryd- 


aski. Bardzo dobrze! Slava!). 3 : 3 
apna kochani rodacy! Moai żądać, ka, Mowę Jego przyjęto oklaskami 
aby w urzędach księstwa Cieszyńskiego |a następnie uchwalono jednomyślnie 
do nas polskich ludzi mówiono i pisano | przez podniesienie rąk całą rezolu- 
po polsku; musimy nie zważać na to, żeļeję, popierające znaną petycję do mi- 
panowie urzędnicy nie umieją wszyscy po |nisterstwa o równouprawnienie na- 
polsku. Który nie umie, miech się nsa t dowe 
czy, dyć (wszak) on inteligencja ; łatwićj : 
się mu nauczyć po polsku, niż nam, pro- 
stemu ludowi, po niemiecku. Dyć to prze 
cie nie woda gwoli putni (naczynie do 
noszenia wody), ale putnia gwoli wody. 
Oto, nieprzymierzając, my lud szląski, to 
woda a putnia to świetni panowie urzę- 
dniey. (Bardzo dobrze! Oklaski). Musim 
się nie bać, jako nas teraz straszą, że ja p. Publikacja ministerjałna napsuła du- 
będą do nas po polsku z urzędów pisać, m kiwi centralistom. 
że będą wielkie nieporozumienia między Dużo tam jest faktów, którym niepo- 
rządem i stronami. Panowie! teraz są nie- | Johna zaprzeczyć, Byli ' przez lat 10 u 
porozumienia. (Tak, tak !) Potem wam ko- władzy, a nie przyszli do świadomości 
chani bracia, wasze dziecko polskie pi-|„, siły ich za słabe, by zmusić opozycję 
smo z urzędu przeczyta. Choćbyście któ- z różnych żywiołów złożoną i liczebnie 
rego wyrazu nie rozumieli, czy myślicie, silniejszą do zaakceptowania norm cen- 
że teraz Niemcy wszystkie urzędowe wy- tralizujących władzę państwową. Ale wo- 
razy rozumieją ? (Wesołość). „|gólności jest to krok obmyślany z góry, 
Gdy chcemy od E k. urzędów, žeby żeby popróbować, czy się nie da jakaś 
nam pisały po polsku, musimy w gmi- | mafa frakcja niemiecka przeciągnąć na 
nach posara) porn SSD A chcemy, stronę rządu, bo o tém jaż dawnićj mó- 
musimy wybierać nie gemeindevorsteherów, Sowie rzod ach Pe c! 
ale polskich przełożonych gmin. Że mamy | 10—12 wotantów odr dla siebie, 
do tego prawo, powiem wam bracia do- kiedy część liberałów niemieckich pod 
wód jasny jak słońce. „ |kierownictwem i wpływem Lassera wo- 
Wysoka rodzina cesarska jest rodu nie-|towała w sprawie rekrutacyjnćj za wnio- 
mieckiego, jednak cesarz mówi po pol- [skiem choć nie rządowym, ale zbliżonym 
sku, czesku i węgiersku. Cesarzewiez Ru- |do rządowego i przez ministerjum, jak 
dolf jeżdżąc teraz .po Czechach, mówi z|p. Hohenwart oświadczył, zaakceptowa- 
Czechami po czesku, pani cesarzowa, jak |nym; ale jakoś do zbliżenia się nie przy- 
zajedzie do Węgier, mówi po węgiersku. szło. Jak łatwo było do przewidzenia, 
I to wszystko znaczy, że nasz najjaśniej- | niem, centralistyczne organa nie zadowo|- 
szy cesarz nie życzy sobie, aby się Polak nione ani z nauczki politycznćj z prze- 
przerobił na Niemca, W ęgier na Czecha, szłości, ani z obiecanek, że w zgodzie 
Czech na Włocha, ale najjaśniejszy pan |; rządem tćj partji będzie lepićj. 
szanuje prawo boskie i wić, że każdemu 
Jego ojczysta mowa jest miła. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Wiedeń 3 sierpnia. 


no-konstytucyjne żadną miarą przypaść 
nie mogą do smaku; Niemców nie prze- 
robi argumentacja, która inwolwuje po- 
trzebę zostawienia Hohenwarta 
rzy władzy, 1 rozporządzaniu syne- 
birini subwencjami i wszystkićm, co 
korzystne (w sposób dotykalny). 

Dla nas tam także niema nic, coby 
uważać wolno za oznakę reform zasa- 
dniczych na przyszłość, odwrotnie wi- 
dzy; jk p. Hobenwart z swego pro- 
jektu połowicznego, nie dyskutowa- 
nego nawet jeszcze, umie wycią- 
gnąć dla swćj polityki korzyści. Poka- 
zuje Niemcom przedłożenie swoje dla Ga- 
licji i dowodzi, że żadna koncesja nie 
przekracza atrybucji parlamentarnych ra- 
dy państwa. s 

Daje do poznania, że chętnie i innym 
krajom takich łaskby udzielił, byle raz 
był spokój, ale byle nie żądano więk- 
szych ważnych rzeczy. Wszuk, powiada, 
$ 11 ust. zas. prawie nienaruszony, a tam 
nakreślone są wszełkie atrybucje ważniej- 
sze. Powiadają wprawdzie, że minister 
jeden poufnie miał powiedzieć Czechom, 


Że w radzie ministrów ma być rozbierana - 


kwestja, czyli ze względu na objętość i 
ludność królestwa Czech, a głównie ich 
solidarność, nie przyjąć zasady, by im 
dać więcćj, niż innym, którzy się i mniej- 
szćm zadowolnią. Sądzę jednak, że u nas, 
jak zwykle, o takich rzeczach nie myślą 
przed czasem; jeźli okoliczności się oka- 
żą naglącemi, wtedy rokowania pójdą 
pospiesznie, jak w r. 1867 z Węgrami. 

Smieszny bo niezrozumiały jest jeden 
ustęp o ugodzie kroackiej. 

Niemcom doradza autor niepodnosze- 
nia strony narodowościowćj (zapewne w 
stosunku do Czechów), bo jeźli się poli- 
tyczna kwestja załatwi, i rzecz... skoń- 


4 


czona; ale ani słówkiem nie dotyka sto- 34 


sunku Galicji eo do analogji, którą tyle 
razy podnoszono, tylko przyrównywajNiem- 
ców do Kroatów w tóm, że byle ugoda 
w jednym kierunku przeprowadzona, to 
nastąpi sama z siebie i w drugim. 

Ależ w Kroacji niema powodu do ko- 
lizji i żadnego podobieństwa do położe- 
nia Niemców czeskich, bo w Kroacji 
niema innćj narodowości. 

Z broszury przekonujemy się, że soli- 
darność konieczna, bo wtedy tylko można 
rachować na sukcesa polityczne. 

Wiedeń. W. Ztg. zamieszcza ustawę 
względem urządzenia i zakresu 
działania władz górniczych. 

— Min. spraw. mianował sędziego po- 
wiatowego z Nowego Targu, Jana 
Leichamscheidera radcą sądu Era- 
Jowego przy sądzie obwodowym w Tar- 
nowie. 


F'rancja. 


Paryż 29 lipca. 

[Sprawa Devienne= mowa ar- 
cyb. — aresztowania|. 

W tych czasach publiczność tutejsza 
żywo się zajmowała sprawą p. Devienne 
i wyrokiem jaki nań wydano. Dla obja- 
śnienia tćj sprawy trzeba sięgnąć w prze- 
szłość. W końcu 1864-go pomiędzy ce- 


Nie wdając się zresztą w dalsze nie-|sarzem Napoleonem a jego żoną powsta- 
mieckie uwagi nad tą rządową publikacją, |ły nieporozumienia draźliwćj natury. — 


Niebyłożby to hańbą, kiedy nasz cesarz |trudno mi zrozumieć, poco się ona teraz | Przyczyną niezgody była znajomość be 


i król 


0. oddaje cześć każdćj mowie ludów | wśród rokowań 
swoich 


K z Czechami pojawiła ? 
, abyśmy tą mową pogardzali i nie 


rzeżby ną drzewie podały mu myśl po- 
święcenia się tćj sztuce. Studjował najp: zód 
technikę kunsztu w Szwajcarji, później 
w Paryżu, gdzie doszedł do znakomitćj 
biegłości i do najwytworniejszych prac 
tego rodzaju w jednym z najpierwszych 
zakładów był używanym. Roboty jego 
były na wystawie paryzkićj 1867 roku.. 
piękne bardzo rzeczy wykonał dla królo- 
wćj hiszpańskićj. Pochwycony oblężeniem 
w Paryżu, gdzie z głodu i choroby o mało 
nie umarł, po oblężeniu jakiś czas prze- 
bywał w Londynie, a teraz osiadł w Kra- 
kowie, gdzie chciałby na swoją rękę za- 
łożyć pracownię sprzętów artystycznie 
rzeżbionych. Tyle ich kupuje się i spro- 
wadza z zagranicy, iż niebrakło by mu 
pewnie zamówień, gdyby tylko więcćj był 
znanym. Polecamy go więc tém goręcćj 
opiece ziomków, że i owiec sam na 
opiekę 1 Sympatją zasługuje, jako dobry 
syn, Cusza pobożna; pracownik zacny a 
udarowany. Drugą wiadomością tegoż ro- 
dzaju dopełnia ten list naprędce pisany. 
W Poznaniu zmarł przed parą laty pełen 
talentu rytownik Łukowski, dla braku po- 
parcia, opieki i otuchy w przyszłości — 
godną z ostatnich prac jego, którą ro- 
dzina uboga otrzymała po nim w spadku, 
jest rycina capo d'opera artysty, dzie- 
cię modlące się. Znane ono z niewielkićj je 
tylko ilości odbić, Blacha stanowi cały | wolucji, 
fundusz biedućj spadkobierczyni młodego 

artysty, niema jéj komu page»; SSEM 

wydać. Czcigodny Żu abski, Je pi | 

Poznaniu nakładzca, zbyt już jest Obar- 


czonym; czyby się kto nie znalazł, cob 


zdarzyło się w Poznaniu nabyć pewnćj 
osobie blachy od kosztownego dzieła — 
Wspomnienia Wielkopolskie Raczyńskie- 
go, przerobione na tacki do szczypców, 
zachowujemy je dla osobliwości, czyżby 
i ostatnią robotę łukowskiego, los ten 
miał spotkać? ? 

Pierwszy raz po powrocie z wycieczki 
biorę dziś dzienniki wasze do ręki i znaj- 
duję w nich wiadomość o objęciu na- 
miestnictwa przez hr. Gołuchowskiego, 
którą witacie w nadziei, że będzie dobrą 
wróżbą dla kraju. Daj to Boże. Dla spra- 
wy ogólnćj osobiste sympatje i antypatje 
ustąpić powinny, uczynić z nich nalezy 


niechęć hr. Gołuchowskiego do wszyst 


obudza obawę, aby wstrętowi zadawnio 
nemu, nie chciał obowiązków Polaka po- 
święcić. Tylu nieszczęśliwych potrzebuje 
nie zawsze dozwala ocenić ludzi i 


dla Galicji, gdyby powinności narodowćj, 


nie spełniła. 


J. LAN 


g Czechom objawy przyjazno- czy wier-|stnienie dziec 


y 
piękną tę blachę uratował? kilka lat temu | 


ee leki dzenie 5 3 
przytułku, pracy i opieki!! AT wybór błysła mu nowa gwiazda, otaczając au- 


w nich uczynić. Byłoby upokarzającóm reolą korony francuzkićj 


cesarza Z niejaką panną Bellanger i i- 
a, którego ojecowstwo p. 


OBRAZKI z PODRQŻY. 


SZWECJA. 


Odezyty literackie miane w Dreznie 
PRZEZ 
Wawrzyńca bar. Engestróma. 


(Ciag dalszy.) 


Z okien zamku książę Magnus w na- 
padzie obłąkania rzucił się w tonie, w ob- 
jęcia wymarzonćj chorobą dziewicy jeziora, 
przez wiernego sługę uratowany. Wśród 


ofiarę, jeźli jest choć najmniejsza nadzieja, | waśni i wojen domowych przechodził ten 
iz ofiara pożyteczną się stanie. W tera-|gród z rąk do rąk wzajemnie sobie wy- 
źniejszym tylko składzie rzeczy znana|rywany przez synów i spadkobierców 


Gustawa. Przez księcia Karola ogniem i- 


kich i wszystkiego, co będąc połskićm |mieczem zniszczony, odnowiony Zos 
niemiało szczęścia urodzić się w Galicji, |za staraniem Jana III. 


Za czasów Karola XII Wadstena od- 
daną była na rezydencję królowi Stani- 
sławowi Leszczyńskiemu w czasie jego 
obytu na ziemi szwedzkićj, zanim nie 


czoło polskiej 
dziewicy, Marji, córki króla tułaczą, — 


dla wiekowego postrachu urojonych re- Karol XII w tém ustroniu gościnućm 


pole iego przyjaciela poraz ostatni wi- 
zie” się z siostrą swoją Ulryka Ele 

w rpnia 1716 roku. zj 
„Ze śmiercią króla rycerza zaruknęł 

się królów podwoje, zamilkły oai 
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domu jednego z poborców skarbowych, 


że prezes sądu kasacyjnego, który się 
zupełnie niewinnym uważał, usilnie się 
wyroku domagał. Dopiero w tych cza- 


Bellanger przypisywała cesarzowi Fran- 
cuzów. To dziecko było wychowane w 


zamieszkałego w okolicach Paryża. Do- 
wiedziawszy się o dziecku i obawiając 
się, żeby następnie nie nastręczyło kło- 
otów dynastji, b. cesarzowa udała się 


“do panny Bellanger, która jéj wyznała, 


że nieprawdą jest, jakoby cesarz miał 
być ojcem jéj dziecka. Wówczas cesa- 
rzowa postanowiła to wyznanie protokó- 
larnie posiadać i powierzyła to posłan- 
nictwo p. Devienne, prezesowi sądu ka- 
sacyjnego, głowie magistratury krajowej. 
Wiadomo, że po 4 września r. z. rząd 
obrony narodowćj ustanowił komisję — 
przetrząsającą papiery sekretne upadłego 
rządu, które następnie ogłaszały dzienni 
ki. Owóż pomiędzy temi papierami zna- 
leziono list cesarzowćj do p. Devienne 
w sprawie powyżćj wspomnianćj pisany, 
pa prezesa sądu kasacyjnego w jéj 0- 
czach w niekorzystnóm świetle przedsta- 
wiał. Na wniosek komisji, rząd obrony 
narodowćj zawiesił p. Devienne w urzę- 
dowaniu i postanowił go poddać karze 
dyscyplinarnćj, którą wszystkie wydziały 
sądu stro miały oznaczyć. 
Oblężenie Paryża, powstanie w stolicy 
i polityczne położenie kraju przeszkodzi- 
ły prędkiemu wydaniu wyroku, pomimo, 


sach mianowicie 21 lipca sąd kasacyjny 
rozbierał tę sprawę i orzekł, że docho- 
dzenie dyscyplinarne przeciwko p. De- 
vienne nie powinno mieć miejsca i po- 
stanowił ten wyrok pospołu z jego mo- 
tywami ogłosić. Z liczby tych motywów 
odajemy jeden, jest on bowiem dowo- 
em, do jakiego stopnia doszły były nie- 
porozumienia między małżonkami. 

Ten motyw brzmi w następnych sło- 
wach: „P. Devienne uważał za obowiązek, 
którego spełnienia nie mógł odmowić, 
psow uśmierzenia i pojednania ja 

ie mu się nastręczało, posłannictwo ana- 
logiczne do tego, jakie w podobnych o- 
kolicznościach, prawodawca artykułami 
281 i 282 kodeksu cywilnego, sędziemu 

ierwszćj instancji przepisał.* Otóż arty- 
ta 282 K. N. powiada: „Sędzia uczyni 
obojgu małżonkom i każdemu z nich w 
szczegółności, w obeeności dwóch nota 
rjuszów takie przedstawienia i przestrogi, 
jakie za właściwe będzie uważał, da im 
do odczytania dział czwarty, niniejszego 
tytułu określający skutki rozwodu i wska- 
że im wszelkie następstwa ich kroku.* 
Sąd kasacyjny powołując się na wspo- 
mniany artykuł, niezawodnie musiał to 
uczynić rozebrawszy tłómaczenie się p. 
Devienne, który jako pośrednik zwaśnio- 
mA oi m:łżeńskićj, pewno dobrze wie- 
dział o zamiarach obojga małżonków, to 
zaś naprowadza na wniosek, że niezgoda 
musiała zajść bardzo daleko, kiedy aż o 
rozwodzie myślano. 

Mowę arcybiskupa Dupanloup wypo- 
wiedzianą podczas rozpraw nad petycja- 
mi prałatów, wydrukowano w liczbie sto 
tysięcy osobnych odbitek. Jeżeli stronni- 
ctwo klerykalne robi to dla tego, że mo- 
wa ta jest wypowiedziana pięknym języ- 
kiem , to dobrze; ale jeżeli to czym dla 

odniesienia nadziei powrócenia władzy 

wieckićj ojcu świętemu, przyznać trzeba, 

że błądzi, bo wiadomo, że arcybiskup 
Dupanloup oświadczył, iż się zgadza na 
politykę wyczekującą, jakićj się naczel- 
nik władzy wykonawezćj przyobiecał 
trzymać. 

Aresztowania w Paryżu wcale nie usta- 
ją. Ale smutno je. ,*Żyznać, że są do- 
konywane z lekkomyślnością zasługującą 
na surową naganę, bo często się zdarza, 
że_obywatele aresztowani, bywają natych- 
miast na wolność puszczani. 


[Raport p. de Saint-Victor] ty- 
czący się kontraktów zawartych w celu 
zasilenia żywnością miasta Paryża, od- 
krywa nam nowe pole, na którém kra- 
dzieże, przeniewierstwa i różnego rodzaju 
nadużycia szeroko rozpostarły swoje skrzy- 
dła. Zgromadzenie narodowe ze zgrozą 
wysłuchało odczytu tego MEAR r 
którego szkic będziemy się starać na- 
kreślić naszym czytelnikom. 

Komisja wyznaczona specjalnie do wy- 
krycia tych nadużyć, podzieliła swą pracę 
na trzy okresy: 1) Zaopatrzenie Paryża 
w żywność od pierwszych dni wojny do 


komnaty; — wicher tylko czasami prze- 
ciągłóm echem wspomina przeszłości 
dzieje, puszczyk na wieży mu odpowiada 
i tajemniczo szemrzą zielone wody jeziora! 

Po dwugodzinnym pobycie, wezwani 
dzwonkiem srok na pokład, opuszcza- 
my to wschodnie wybrzeże Wetternu i 
hyżym pędem przebiegamy jezioro, na 
drugą się jego stronę przenosząc. Zbliża- 
my się do przylądka Vannäs Udde, który 
wybiega ku nam obronną twierdzą. Je- 
steśmy już w Westrogothii i przybliżamy 


- się do warowni. To silna forteca Karls- 


borg, 18.0 roku przez Jana Karola Ber 
nadottego zbudowana. Ważny ten punkt 
obronny środkowćj Szwecji, jest kluczem 
Gothajskiego kanału i nieprzebytą jego 
zaporą w potrzebie. Jest to w razie woj- 
ny, najważniejszy punkt obronny i kon- 
centracyjny sił lądowych i wodnych. Naj- 
ważniejszy magazyn wojenny, warsztat i 
arsenał oboźny, słowem klucz i serce 
strategiczne Szwecji, forteca na wielkie 
rozmiary, obóz oszańcowany — Ogromnym 
nakładem i z wielką dokładnością urzą- 
dzony. Wielkie to dzieło strategiczne Jest 
świetną pamiątką zasłużonego swój nowej 
ojczyźnie monarchy. 

Przejeżdżając opodal tych groźnych 
murów, wałów fortecznych i porozrzuca- 
nych eytadel, które z oddali się przypa- 
trują, mijamy ciasne i fantastyczne ulice 
wodne, przebiegamy małe jezioro Botten 
i stajemy u wrót dalszćj linji kanału, 
który pomiędzy jeziorami Wettern i Wen- 
nern, kanałem Westrogothskim nazwany. 
ezioro Botten otoczone lasami, jest 


chwili obsaczenia czyli dnia blokady tego 
miasta; 2) wysiłki czynione w celu do- 
wozu żywności podczas oblężenia; 3) za- 
prowijantowanie Paryża czyli przedsię- 
brane prace po zniesieniu blokady, w ce- 
lu jak najszybszego dostarczenia ludności 
potrzebnych pokarmów. Wszystkich kon- 
traktów zawartych bezpośrednio z przed- 
siębioreami i podpisanych przez byłego 
ministra handlu p. Magnin jest 29. Ogół 
funduszów, za które skontraktowano ży- 
wność, wynosi nominalnie 86,561,827 fr., 
skarb jednak rzeczywiście zapłacił tylko 
68,031,149 fr., gdyż dziewięć kontraktów 
zostało po prostu za nieważne uznanych, 
a dwanaście o wiele zredukowanych. 
Komisja przekonała się, że z małemi 
wyjątkami zawierano umowy o dostawę 
żywności z ludźmi nie mającymi wyobra- 
żenia o handlu, lub z osobami używają- 
cemi w świecie handlowym jak najgor- 
szój reputacji. Tylko chęć zbogaeenia się, 
spekulacji i wyzyskania nieszczęść kraju, 
kierowała tymi pokątnymi przedsiębior- 
cami. Komisja uznaje trudności, wśród 
których p. minister pracował nad zapro- 
wjantowaniem dwumiljonowego miasta, 
ale ubolewa nad tém, że p. Magnin nie 
zwrócił swych kroków do prawdziwych 
i patrjotycznych przedstawicieli handlu. 
Jest to wielkie nieszczęście, gdyż znaj- 
dujemy kilku znaczniejszych przedsię- 
biorców Paryża, którzy otrzymali umo- 
wy o dostawę żywności już z drugićj ręki 
po znacznie zmniejszonych cenach. Nie 
miano nawet tćj przezorności, aby się wy- 
pytać kompeteutnych korporacji, jak izb 
handlowych, ajentów targowych i t. p. o 
moralność, kredyt, stanowisko, opinję 
tych rozkradaczy publicznego grosza. 
Ciekawym szczegółem w téj sprawie 


jest ten fakt, że p. minisier nie wiedział 


sam jaka jest ogólna summa przyjętych 
przez niego zobowiązań i że dopiero ko- 
misja powiedziała mu o tćj olbrzymićj 
liczbie 86 miljonów tranków. Minister się 
tłómaczy, że robił kontraktów jak naj- 
więcćj, bo wiedział, że większa ich część 
nie będzie mogła być wypełnioną, ale to 


jeden powód więcćj dlaczego trzeba by- 


ło przyłożyć wiele przezorności w wybo- 
rze osób i redakcji kontraktów. Gdyby 
to miano na uwadze, skarb dziś nie po- 
trzebowałby uiszczać się z pewnych dłu- 
gów ofiarami tém przykrzejszemi, że in- 
teresa, o których mowa, nie są bynaj- 
mnićj godne szacunku. Po otwarciu bram 
Paryża nie trzeba było ustanawiać jednćj 
ceny za dostawianie żywności, ale sto- 
pniowo w miarę dostaw coraz mniejszą. 

Z pomiędzy zawartych kontraktów, ko- 
misja wybrała cztery i te jako próbkę 
innych przedłożyła zgromadzeniu naro 


paść dla niego, a 35 za sto Frearowi. Na- 
koniec Renault, organizator tój intrygi, 
zakłada spółkę pod imieniem zbioro- 
wóm Benoist Cuisinier, gdzie w braku 
kapitałów, udziały ich wszystkich pole- 
gaja na „stosunkach finansowych i han- 
dlowych każdego z nich.* Spółka ta otwie- 
ra natychmiast kredyt spółce Baillehache'a 
na 2,925,000 fr., a spółce Chavannes'a 
inny kredyt na 3,525,000 franków. Ra- 
zem 6,450,000 fr.! 

Na mocy kontraktu, Baillehache zobo- 
wiązał się dostarczyć w przeciągu 30 dni 
300,000 cent- kartofli. Upoważnia on do 
tego, jak i do odbioru pieniędzy z mini- 
sterjum, swego przyjaciela Lange Des- 
moulins'a, który jest fabrykantem 
farb! Alei ten naturalnie nie ma wcale 
kartofli, więc traktuje o dostawę 130,000 
cent. z Emilem Lion, który swoją drogą 
nie posiada kartofli, bo jest zarządcą 
dziennika Figaro- Programme. Emil Lion 
pisze o nie do swego brata w Londynie 
Alfreda Lion, trzymającego hotel. Część 
nareszcie dostawy uskutecznioną została 
po cenie 10!/, fr. za centnar kartofli, 
tak, że Baillechache zarabia na tćj spe- 
kulacji 525,000 fr., a Lion 600,000 fr. 
Wskutek jednak złćj redakcji kontraktu 
skarb w kwietniu wyprzedawał kartofle 
po cenie 4 do 5 fr. za centnar, kiedy 
jego kosztowały po 26 fr. 85 cent. Stratę 
ogólną na tym kontrakcie obliczyć mo 
żna 1,5- do 1,600,000 franków. 

Transporta liwerunku Renaulta nade- 
szły do Paryża 13 marca. Na 65 wago- 
nów napełnionych kartoflami, 53 wagony 
zawierały zgniłe kartofle, resztę sprze- 


dała komuna. Strata skarbu wynosi tuf; 


1,196,000 fr. 

Jak już mówiliśmy, Chavannes przy- 
puścił do swéj spółki Freara, który się 
zobowiązał dostarczyć Żywności za 4 mil. 
525,000 fr. Ten Chavannesowi dostawił 
towaru tylko za 797,875 fr., stąd proces 
między nimi o stracone korzyści. Try- 
bunał w miejsce żądanych przez Chavan- 
nesa 1,100,000 fr. przyznał i skazał Fre- 
ara na wypłacenie swemu spólnikowi.... 
10 franków! 

Nakoniec w kontrakcie Freara figurują 
różni podliweranci, między którymi panna 
Blanka Costard, ale role tych osób nie 
są dosyć dla komisji wyjaśnione. 

— [Odpowiedż na list jenera- 
ła von der Tann]. W tych dniach — 
pisze le Moniteur arcybiskup z Reimsu 
przybył do wsi Bazeilles; wśród ruin ko- 
Ścioła przyjęty był przez radę municy- 
palną mającą na swóm czele, w nieobe- 
cności mera p. de Piennes, jego adjunk- 
ta p. Braffert. — W krótkićj przemowie 
pełaćj taktu i umiarkowania p. Braffert 


dowemu. To jest: umowę z p. Bailleha- | przedstawił arcykiskupowi wszystkie nę- 


che o dostawę 300,000 centnarów kar- 
tofli à 19!/, fr. czyli za cenę 5,850,000 
fr.; z p. Renault o dostawę 100,000 cent. 
kartofii po téj samćj cenie, zatóm za 
1,950,000 fr.; z p. Chavannes o dostawę 
grochu, kartofli i sera za 4,525,000 fr.; 
z p. Frear o dostawę mąki, słoniny i 
pekelfleiszu za ogólną summę 5,118,000 
fr. Razem te cztery umowy przedstawiały 
summę 17,443,000 fr. — Kto byli ci pa- 
nowie przedsiębiorcy ? 

Eugenjusz de Baillehache był dawnićj 
liwerantem siana dla wojska; w r. 1642 
trybunał handlowy ogłosił jego bankrue- 
two, za które skazany został trzymie- 
sięcznóm więzieniem. W r. 1863 trybunał 
powtórnie uznał go za bankruta. Ernest 
Renault, syn włościanina, zajmował się 
faktorstwem w towarzystwie ubezpieczeń; 
tej kwalifikacji zawdzięcza otrzymanie 
dostawy 100,000 centnarów kartofli. Cha- 
vannes, jest obecnie uwięziony w Londy- 
nie za długi; dawnićj był urzędnikiem 
przy kolei wschodnićj, skąd go wygnano. 
Frear jest amerykaninem, przybyłym w 
byłym w celu spekulacji; wszedł on do 
ministerjum handlu za czasów ministra 
Clement Duvernois. 

Te cztery figury nie mają ani centyma 
funduszu, a podejmują się dostaw za 
17,450,000 frank. Żądang od nich tylko 
10,000 fr. kaucji. Wypłaty miały nastę- 
pować w miarę ich dostaw, tak jakby to 
byli jacy negocjanci lub kapitaliści z gwa- 
rancją i nieograniczonym kredytem. W 
widokach eksploatacji Baillehache przy- 
biera sobie trzech spólników, biorąc dla 
siebie 5/,9 dochodu. Chavannes ze swój 
strony przypuszcza Freara do spółki, 
w której 65 za sto dochodu ma przy- 


jakby przedsionkiem olbrzymićj ZER cy oceniając choć kilku słowy ge- 


Wetternu, od którego Ródersundem jest 
oddzielone. 
Nad brzegami ocienionego jeziora wy- 


soko w niebo podnosi się jeden z tych | skały, 
mit górskich, któ |liny i moczary téj niebieskiej wstęgi ka- 


znakomitych ol 


dze i obawy swćj biednćj gminy; jeszcze 
raz potwierdził coram populo, — że wieś 
palono po bitwie z rozkazu nieprzyja- 
ciela przez trzy dni, że żadne domostwo 
nie ocalało przed ogniem, że dzieło zni- 
szczenia don naftą, co zaczęto 
armatami, że 40 mieszkańców wrzucono 
w płomienie i spalono w ich mieszka- 


niach i że w skutek tćj okropnej zabija- 


tyki padło 250 mieszkańców. Głęboko 
wzruszony arcybiskup w obee tylu nie- 
szczęść, odpowiedział wzniosłą mową — 
przyrzekając swój współudział w napra- 
wie szkód i pomoc, która dotychczas! 
niestety! okazała się w stosunku do klę- 
ski zbyt niedostateczną. 

— [Wniosek deputowanego Clau- 
dej, aby wszystkie kontrybucje wojenne 
i rekwizycje, czy to w pieniądzach lub 
w naturze, wszystkie kary i bezpośred- 
nie materjalne szkody, które wojna i na- 
jazd sprowadziły na mieszkańców, gminy 
i niektóre departamenta ziemi francuz- 
kićj, były ponoszone przez cały naród, 
wniosek ten jak wiadomo, na żądanie p. 
Thiersa odroczono. Tymczasem nadcho- 
dzą do zgromadzenia różne urzędowe ra- 
porta o klęskach, jakiemi dotknięte zo- 
stały niektóre miejscowości Francji. I ta 
mamy przed sobą podany przez dzien 
niki. 

— [Raport mera miasteczka E- 
trópagny p. hr. Le Coulteux| do 
prefekta Dtu. F Eure, przedstawiający w 
rozdzierającćj prostocie opis nadużyć — 
dokonanych na tém mieście przez woj- 
ska nieprzyjacielskie. Oto co mówi ten 
raport: 

29 listopada 1870 roku o godzinie 11 
rano, 800 Sasów idących do Gisors przy- 


njalnego zadania rozmiary. 

Ileż to kosztu, trudu i pracy potrzeba 
było do przeprowadzenia przez twarde 
przez wzniosłe góry, głębokie do- 


rych granitowe postacie hardo ponad ka- | nału, która powiązawszy górskie jeziora, 


mienną rzeszą gór skandynawskich 
lują. Przybliżamy się do jednego z tych 
ramion alegorycznego olbrzyma, co jak 
wspomniałem , trzyma w objęciu szeroką 
tarczę Wetternu. Jesteśmy u samego pod- 
nóża Wabergu, który patrzał już na nas 
z za mglistćj osłony, gdyśmy przy Jón 
kopingu południowe kończyny jeziora 
zwiedzali, gdyśmy na hardóćm czole Om- 
berga stojąc, koronę jego widzieli — a 
od Motali i od Wadsteny chmurą na nie- 
bie się zarysował. 

Zbliżywszy do brzegu, płyniemy bez- 
pośrednio się dotykając kamiennćj ściany 
olbrzyma, Diis stromo podnosi się W 
górę, sięgając srebrnych obłoków nieba. 
Podaosimy się stopniem wyżćj na szlu- 
zie Forsvik i dopływamy zenitu górskićj 
żeglugi, wspinając się na najwyższy szcze- 
bel wodnćj drabiny do kulminacyjnego 
punktu podróży. — Punktem kulmina- 
evjnym kanału, najważniejszym czynni- 
kiem jego jest oryginalne jezioro Wikken, 
do któregośmy dopłynęli. 

Jesteśmy 308!/ stóp szwedzkich ponad 
poziomem morza wzniesieni. Odtąd zstę- 
pować będziemy z wyżyny powtarzającemi 
się szluzami, zniżając się w drugostron- 
ne Svei wybrzeże. Ż tego punktu spoj- 
rzemy jeszcze na całość olbrzymiego o0- 


kró-|przez pierś narodu zwieszona, północne 


morza spoiła. Dziewięćdziesiąt stóp szw. 
szeroki Kasat, dostatecznie głęboki, aby 
od morza do morza przeprowadzić okrę- 
ta, które za świat żeglują. Przeprowadzić 
je w takich warunkach jest rzeczywiście 
olbrzymićm dziełem! Najwięcćj zasługują 
tutaj na ocenienie kosztowne roboty szlu- 
zowe, które nas podnoszą stopniowo w 
góre i sprowadzają z wyżyny. 
ażda taka szluza 240 stóp długa, 48 
szeroka, wykuta w twardéj skale, żelazem 
i ciosem ocembrowana, jest arcydziełem! 
Takich kosztownych bassenów szluzo 
wych, zdolnych do podniesienia lub zni- 
żenia okrętu jest 73 na całéj linji kana- 
łu. Trzydzieści kunsztownych mostów, 27 
wiaduktów rozmaitego rodzaju przepro- 
wadzających rozliczne wody popod po- 
ziomem kanału, dopełnić mogą wyobra- 
żenia o tćj olbrzymiej pracy, którćj prze- 
T errira na całéj linji obrachowane 
yć może na 6000 morgów magdb. wy- 
kutćj, przekopanćj, lub podniesionćj gro- 
blami roboty ziemnćj; — dzieło zapra- 
wdę godne poszanowania. 

O ileśmy dotąd to już ocenić mogli, 
droga kanału przedstawia nam rozmai- 
tość obrazów i wrażeń nadspodziewaną. 
Jakoby w ciągłćj panoramie, zmieniają 


k |Cóż to za straty 


było do Etrópagny, już od sześciu tygo- 
dni w mocy nieprzyjaciela będącego. — 
Rekwirują oni wozy pod transport woj- 
ska idącego na rekonesans ku Eeouis. 
Około 100 żołnierzy pilnuje ulie, wzbra- 
niają wyjścia mieszkańcom, każą sobie 
dać jeść, wyznaczają kwatery dla ludzi 
będących na rekonesansie i nakazują pre- 
zesowi komisji municypalnćj do przygo- 
towania żywności dla 800 żołnierzy ma- 
jących przybyć wieczorem. Rekonesans 
wraca o 8 wieczorem. O 10 pułkownik 
saski aresztuje prezesa komisji municy- 
palnćj pod pozorem, że jego ludzie nie 
otrzymali żywności w dostatecznćj ilości. 
Sekretarza, mera zmusza tenże pułkow- 
nik do przygotowania śniadania dla woj- 
ska na godzinę 5 rano, gdyż o téj go- 
dzinie mówi on, mają iść na Ecouis za- 
atakować armję francuzką. Š 

Około wpół do 2 w nocy sasi, którzy 
spuszczając się na ranny rekonesans i 
czując się bezpiecznymi, zaniedbali po- 
rozstawiać dostatecznie wysuniętych for- 
poczt, zostali z nienacka zaskoczeni w 
Etrépagny przez korpus jener. Brianda. 
Ten wyruszywszy z Rouen w wilję dnia 
tego, na czele części wojsk rozłożonych 
w dolinie Andelle i Ecouis, podsunął si 
ze swym oddziałem liczącym około 3 
ludzi i korzystając z ciemnćj nocy na- 
pada niespodzianie na Sasów, bierze w 
niewolę około 100 jeńców, zabiera 300 
karabinów, jedno działo, kilka jaszczy 
ków, zabijai rani 2 do 300 ludzi i ze 40 
koni po połtora godzinnćj walce w uli- 
cach miasta, które pokryło się trupami i 
którego domy podziurawione od kul. 
O 6 rano, wojska jenerała Brianda — 
zamiast daléj posuwać się ku Gisors po- 
wracają do Ecouis, wystawiając Etrópa- 
gny na zemstę nieprzyjaciela. i 

| rzeczywiście o 2 po południu, Sasi, 
zapewniwszy się, że wojska francuzkie 
opuściły Etrópagny, powracają i palą mia- 
sto pod pozorem, że mieszkańcy ukry- 
wali francuzkich żołnierzy u siebie (co 
jest zupełnóm kłamstwem), i że brali u 
dział w noenćj walce (co byłoby zresztą 
całkiem naturalne). Żołnierze posłuszni 
swym dowódzcom, uzbrajają się wiązka- 
mi siana zmoczonego naftą i pomimo bła- 
gań mieszkańców, podkładają ogień pod 
domy, poniszczywszy wprzód sikawki i 
poprzerywawszy rury wodociągowe. O 
gień pożera 53 domów i T folwarków ze 
zbożem. Znaczną część mieszkańców wzię- 
to w zakład, bito, pałaszowano 1 grożo- 
no rozstrzelaniem; konie z folwarków 
wyprowadziwszy na ulicę, ci dzicy po- 
przebijali bagnetami. Dopiero późno w 
noc i po ich odejściu przybiegli strażacy 
z sąsiednich gmin ze swemi sikawkami i 
przy pomocy mieszkańców z Etrópagny 
ocalili resztę miasta. 

Otóż te czyny oburzającego okrucień- 
stwa i haniebnego odwetu, te bezprzy- 
kładne fakta w historji wojen pomiędzy 
cywilizowanymi narodami, nie wystarczy - 
ły wcale. W ośm dni późnićj powracają 
Sasi i bez żadnego powodu, na rozkaz 
dowódzeów, żołnierze rabują sklepy, roz- 
bijają drzwi, okna i meble z ocalonych 
domów, burzą dom burmistrza i szkoły, 
kradną cò tylko unieść mogą i dopełnia- 
ją ruiny tego nieszczęśliwego miasteczka. 

Pytam się, panie prefekcie, czy pomię- 
dzy miastami, które ucierpiały od woj- 
ny, Etrópagny nie powinnoby być umie- 
szeczone w wyjątkowym rzędzie. Ofiara 
regularnych działań wojny, miasto to, któ- 
re pomimo swych nieszczęść nie przesta- 
ło przed i po 30 listopada podlegać pru- 
skim rekwizycjom, maszże być postawio- 
ne w tćj samćj klasie co miasta , `na któ- 
re najazd nałożył tylko rekwizycje i kwa- 
tery? Straty spowodowane przez walkę 
z 80 listopada i pożar, obrachowane zo 
stały przez komisje ad hoc wyznaczone, 
na sumę 941,016 franków, nie wliczając 
w to innych rekwizycji w naturze i pie- 
niądzach obrachowanych na 95,000 fran. 


ą dla miasteczka liczącego 
zaledwie 1,600 mieszkańców! - 


W nadziei, że panie prefekcie zechcesz 
przedłożyć te fakta naczelnikowi władzy 
wykonawczej i ufny w jego sprawiedli 
wość oraz zgromadzenia narodowego, z0- 
staję i t. d. i t. d. 

(podp.) Hr. Le Coulteue. 


| WEZ 


się co chwila otaczające statek dekoracje 
natury. Płyniemy otwartóm morzem, na 
nieprzejrzanych szlakach błękitu otaczają 
nas wysp fantastyczne drużyny, na stroj- 
nych brzegach grupują się miasta, zamki 
i krajobrazy, legendą i historycznóm 
wspomnieniem się ubierając. To znowu 
bory zielone i czarne skogi nas otoczyły 
i smętnie szumiące, w skalne odprowadzają 
szczeliny, które wykute pracowicie pod- 
noszą nas w górską krainę, co chwila w 
inny świat przesuwając. Nad czołem gór- 
skie olbrzymy, a pod nogami w głębinie 
łąki zielone, srebrne strumienie, szerokie 
rzeki i tajemnicze jeziora! Z ciasnćj uli- 
cy kanału ste ciemne skały się prze- 
pierając, oddychamy znowu głęboko na 
nieprzejrzanych błękitach wody, na mo- 
rzach-jeziorach! alboli uroczych i stroj 


kanału dalćj nas przeprowadzi. 
Od Karshult płyniemy bardzo wy- 


Rossja. 


Wielki proces polityczny Nie- 
czajewa w Petersburgu. 


(Ciag dalszy.) 
[Mowa obrońcy p. Spasowicza.| 


Już w czasie pobytu swego w uniwer- 
sytecie, Nieczajew starał się podburzyć 
studentów, już i wówczas dał się z tóm 
słyszeć, że nauka niepotrzebna, bo prze- 
szkadza ludziom prawidłowie sądzić o 
rzeczach, że ona jest onanizmem myśli, 
że dla takiego społeczeństwa jak rossyj- 
skie potrzeba silnego bodźca, bo to spo- 
łeczeństwo niewolników; nareszcie zbierał 
podpisy na petycję, którą miała podać 
młodzież wszystkich zakładów naukowych, 
i w nićj protestować przeciwko ciężkim 
warunkom swego umysłowego wykształ- 
cenia i rozwoju. Chociaż ten kierunek 
już > był uwydatnił w jego charakte- 
rze, ale mnie się zdaje, że podówczas 
jeszcze bardzo wiele mu brakło. Mło- 
dzież go nie słuchała, na niego nie zwra- 
cano prawie uwagi. Kiedy młódź się zbie- 
ra, wówczas tłumno i gwarnie; w tym 
gwarze trudno się odróżnić, trudno zinu- 
sić innych do słuchania. Nieczajew chciał 
koniecznie wstąpić na piedestal, zwrócić 
na siebie powszechną uwagę, stanąć wy- 
żój, jak na to istotnie zasługiwał. Jeszcze 
w r. 1869 powziął myśl genjalną, on za- 
myślił utworzyć dla siebie ai ie stać 
się męczennikiem i zasłynąć jako taki 
po całój Rossji. 

Nie wiem, czy po rozruchach peters- 
burskich wzywano go do policji lub nie, 
może i wzywano, ale w każdym razie 
aresztowanym nie był. Zamierzając opu- 
ścić Petersburg, zawiadamia przyjacioł o 
mniemanym areszcie. W tćj kartce po- 
wiada, że go wsadzono do fortecy, prosi 
aby miezapominać o nim i pomódz w ra- 
zie możności. 

Po przybyciu do Moskwy  urozmai- 
ca swoje opowiadanie wielu malownicze- 
mi obrazkami. — Posadzono go jakoby 
do najobrzydliwszych kazamatów fortecy 
petersburskićj, którćj ściany były pokry- 
te lodem, tak że skostniał prawie od 
zimna. Gdy go chćiano badać, miano no 
żem otwierać mu zęby, żeby wpuścić kil- 
ka kropel spirytusu; lecz on ucieka, 
wdziawszy palto jakiegoś jenerała, jedzie 
do Moskwy, z Moskwy do Odessy; ale 
tam spotyka go nowe nieszczęście: are- 
sztują go i wiozą w kibitce z żandarmem 
i urzędnikiem; on znów ucieka i zjawia 
się w Moskwie. Nareszcie Nieczajew isto- 
tnie wyjeżdża za granicę. Wyjazd jego 
koniecznie był potrzebny: tam tylko mógł 
się porozumieć z emigracją rossyjską, od 
którćj się podawał jakby pewnego pa- 
sowania, jakby uświęcenia ze strony ta- 
kićj powagi, przed którą uderzyliby czo- 
łem ci, na których on miał działać. 

Panowie sędziowie, ja powinienem do- 
tknąć kwestji, o którćj należałoby raczej 
zamilczeć, to jest o stosunkach Nieczaje- 
wa z emigracją rossyjską. Właściwie nie 
należałoby mówić o emigrantach, bo ich 
tutaj nie ma i oni nie mogą się bronić. 
Lecz ja nie mogę pominąć téj Eoiegi i 
muszę o nićj nadmienić choć kilka słów, 
chociaż oskarżenie powiada, że organiza- 
cja wyrosła całkowicie na gruncie rossyj- 
skim i żadnych obcych żywiołów tam 
nie było. Tutaj jakoby cała sprawa była 
obmyśloną, jeszcze w miesiącu marcu, sto- 
pniowo się rozwijała i nareszcie zakoń- 
czyła się katastrofą. Mnie się zdaje, że 
na gruncie wyłącznie rossyjskim ona roz- 
winąćby się tak nie mogła, że z zewnątrz 
potrzebne było pewne poparcie, że Nie- 
czajew wziął od emigracji pewien spo- 
sób postępowania, pewne idee i system 
organizacji, a to wszystko dodawało jesz- 
cze więcćj uroku, czóm nierównie łatwićj 
i skutecznićj działał na młodzież rossyj- 
ską. O stosunkach z emigrantami, Nie- 
czajew po powrocie do Rossji opowiadał 
rzeczy nadzwyczajne. 

szeliśmy od jednego ze świadków 
ks. Czerkiesowa, że Nieczajew wpadł do 
Belgji, podburzył wyrobników 1 przez 
nich jako delegat wysłany był do dze 
wy. Tam się poznał z Bakuninem i zo- 
stał członkiem Internationalu. Oskarżo- 
nemu Uspeńskiemu opowiadał o swćj zna- 
jomości z Hercenem, który miał mu rzec: 
„U ciebie Sergjuszu same rzezie w gło- 
wie“. W Nikołajewa, który był szczerym 
i łatwowiernym, wmówił, że Hercen tylko 


soką płaszczyzną, wzdłuż którćj 10,000 
sążni kubieznych trzeba było przekopać 
i wykuć dla przeprowadzenia kanału. 
Zbliżając “się do punktu, z którego za- 
czniemy zchodzić z najwyższćj. wysoko- 
ści jakąśmy osiągnęli, mijamy około P o- 
falstorp, obelisk postawiony na cześć 
króla Karola XIII; zaraz w pobliżu przy 
Tatorp zastanowił się okręt i jakoby się 
zawahał w biegu, w głębokie zaglądając 
doliny. Otwarto bramy; dziewiętnaście 
szluz, jedne po drugich etat pousta- 


poza któróm dwoma znowu sprowadzeni 
szluzami przy J 6 nsboda się zniżywszy, 
mijamy jedną z centralnych stacji z du- 
żym bassenem, przeznaczonym do łado- 
wania i naprawy podróżnych okrętów. 
Spływamy do Pórreboda, jest to 
miasto, przy którém linja kolei z Stock- 
holmu do Malmó i Gothenburga żelaznym 
mostem ponad głowami naszemi jest prze- 
rzucona. Ztąd idąc dalej, dochodzimy do 
Hajstorp. Tu znowu obszerne doki 
ocembrowane, a za niemi 9 stopni szlu- 
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z początku nie miał do niego wielkiego 
zaufania, ale, jak on Nieczajew popraco- 
wał kilka tygodni, to go zupełnie prze- 
robił, tak, że Hercen został jego stronni- 
kiem i wyznaweą tego wszystkiego, co 
zawierała „Rozprawa narodowa“. Wiele 
jeszcze rozmaitych rzeczy opowiadał Nie- 
czajek o Bakuninie, Ogarowie, Hercenie, 
o autografach Hercena itd. — Nareszcie 
pokazał jakiś wiersz Ogarowa, który o- 
degrał znaczącą rolę w całćj tćj sprawie, 
pod tytułem: „Do mego przyjaciela Nie- 
czajewa*. Nieczajew starał się przede- 
wszystkióm o upowszechnienie tego wier- 
sza, do którego nawet dorobiono muzy- 
kę, aby młodzi ludzie go śpiewali. Bar- 
dzo naturalnie, że w tych opowiadaniach 
kłamstwa co niemiara. Nieczajew jest jak- 
by żywym wyrazem Marka Wołochowa, 
jednego z najtrafniejszych typów powie» 
ści Gonczarowa, ale przytóm wszystkićm 
on bardzo podobny do Chlestakowa (z ko- 
medji Gogola „Rewizor*). Mark Woło- 
chow był szczerym, a Nieczajew łgał | 
niemiłosiernie jak Chlestakow. i 
(Ciag dalszy nastapi.) | 
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Sprawy miejskie i powiatowe. 


PONO 


Kraków 4 siepnia. 
Posiedzenie rady miejskićj krakowskićj 
z dnia 3 sierpnia. 


[Pisma pp. Possingera i Gołuchowskiego — 
szkoła przemysłowa — szynki w Krakowie — 
komisja statutowa — zakupno węgla na zimę 
ala biednych — zamiana gruntów — sprawy 
osobiste — przyjęcia do gminy — miauowa- 
nie adjunkta konceptowego przy magistracie]. 


Po odczytaniu protokołu i zawiadmie- 
niu rady o podaniach do nićj wniesio- 
nyeh odczytał sekretarz p. Zawiłow- 
ski pismo p. Possingera, w którćm ten- 
że ustępując z posady kierownika rządu 
krajowego, dziękuje radzie za skuteczne - 
poparcie i dowody życzliwości, których 
w czasie swego urzędowania tak ze stro- 
ny prezydenta jak i reprezantcji miej- 
skićj doznał. 

Następnie odczytano pismo hr. G ołu- 
chowskiego, który witając radę jako 
nowo mianowany namiestnik Galicji za- 
pewniają, — że jak dawnićj tak i teraz 
starać się będzie ją popierać w jéj za- 
miarach i życzeniach. 

Pismo to dało powód r. m. Chmur- 
skiemu do postawienia wniosku, aże- 
by rada przy sposobności na- 
stąpić mającego zjazdu we Lwo- 
wie wysłała deputację ztrzec 
członków do hr. Gołuchowskie" 
go dla wyrażenia mu radości reprezen* 
tacji miejskiej z powodu mianowania go 
namiestnikiem Galicji. Na członków de- | 
putacji zaproponował wnioskodawca : pre- | 
zydenta dr. Dietla; dr. Weigla i dr. : 
Majera. (Pp. radcy nie mogą otrząść | 
się z zwyczajów zbyt patriarchalnych 8, 
zupełnie nieparlamentarnych. Wszelkie 
proponowanie, przez jednego, choćby 
najszanowniejszych osób, jest nietńktem; 
narzucaniem i ubliżeniem dla k:żdego,. 
ciała zbiorowego). Wniosek ten jednak 
nie przyszedł pod obrady, gdyż nie u- 
znano jego nagłości; odesłano go przeto 
do właściwej sekcji. | 

Z pism odczytanych podnieść musimy ' 
jeszcze sprawozdanie komisji szkoły prze 
mysłowćj miejskiej z postępu tego za 
kładu w ubiegłym roku szkolnym t. j.) 
w czasie od 10 września 1870 r. do 5? 
maja 1871 r. 

Pomimo zmiany statutu téj szkoły wt 
roku zeszłym rozwoju jéj należytego do% 
patrzeć się nie można. Koszta jéj utrzy” 
mania nie stoją w żadnym stosunku dot ` 
liczby uczniów do nićj uczęszczających:, 
W roku ubiegłym zapisało się na kur8 

oczątkowy: 88, na kurs I 38, na kurs 
I 29, do modelarni 10, na rysunki 2% 
Ilu w ciągu roku z té) liczby ubyło niej. 
wiemy; ale już powyższe liczby świad: 
czą niekorzystnie © zamiłowaniu naszój |; 
młodzieży rzemieślniczćj do oświaty. © < 

Gdzie leży przyczyna złego — trudno. 
orzec: uczniowie zwalają winę na maj 
strów ci ostatni znów na uczniów. ł 
misja proponuje jako środek zniewal 
cy młodzież rzemieślniczą do pobier 
nauki: odmawianie wyzwolenia tym 
którzy się nie wykażą świadectwem, żół 
do szkoły uczęszczali lub nie złożą egzat 
min przed komisją specjalną. > 


zowych. Spuszczamy się, płyniemy chwilę% 
nad brzegiem osada Norkvarn; dwie 
jeszcze szłuzy 20 stóp niżćj ze spadzistoj 
ści nas przeprowadzą, ale przedziela j 
na tem miejscu najważniejszy na całóją 
linji akwedukt, co czterema śmiałemi łu 
kami wsparty, przesuwa popod kan: łer 
szumiącą rzekę Forvedsbek, któr 
tu była w przeszkodzie. 

Zniżywszy się tak dwukrotnie, mijam 
miasteczko Lyresta; ściemnia 4 się zno 
wu drogi, ścieśniają twarde ściany gra 
nitu, gdzie wykuta jest pracowicie ulic 
przez którą pięcią znowu szluzami ze 


przystań największego w świecie jezior 
u którego niebieskich wybrzeży, niby sta 
do łabędzi, bieleją żagle całćj drużyn, 
okrętów, co z wszystkich krańców olbrzy%. 
miego Wennernu, o późnym wieczo 
rze zbiegłe, szerokim wieńcem okrążył 
matkę jeziora, promienną gwiazdę latarni 
co jasném spojrzeniem w rozkołysan$ł 
otchłań przeprowadzając, tajemniczo przy 
świeca wbiegającćj „Wadstenie*, którćji 
srebrzyste wody jeziora, jakby końcow$" 
pieśń poematu, dalsze obrazki po dró 
ży opowiadają. 

(Ciag dalszy nastąpi.) 


a 


Nim przystąpiono do załatwienia spraw 
bieżących, wniósł radca miejski J a w o r- 
nicki do przewodniczącego następującą 
interpelację : poy | 

Zewsząd słyszeć się dają od dawna 
skargi na wielką liczbę szynków w Kra- 
kowie. Magistrat zajął się więć tą spra- 
wą w ostatnich czasach energicznie i o0- 
rhi konsensa kilku właścicielom szyn- 
ków podejrzanych, oraz pozbawił niektó- 
rych dzierżawców prawa trudnienia się 
wyszynkiem. Osoby interesowane wnio- 
sły przeciw temu rekursa do namiestni- 
ctwa, które jednak nie odniosły dla nich 
pomyślnego skutku. Magistrat wykonując 
przeto swe postanowienia, zatwierdzone 
w drugićj instancji — pozamykał szynki 
tym osobom, którym skasowano konsen- 
sa — tymczasem niewiadomo z czyjego 
polecenia i na jakićj zasadzie zostały one 
znów otwarte. Takie postępowanie para- 
liżuje czynności magistratu i stawia urzę- 
dników wobec publiczności w tałszywóm 
świetle — dla tego interpelujacy żąda 
wyjaśnienia tćj sprawy. 

Prezydent przyznaje, że rzecz zupełnie 
tak się miała, jak ją p. Jawornieki przed- 
stawił. Zezwolił on na otwarcie szynków, 
leez tylko do końca grudnia r. b. Uczy- 
nił on to z dwojakich względów: ludzko- 
ści i sprawiedliwości. 

Ci ludzie, którym konsensa skasowano, 
zostają dopiero pod zarzetem od chwili 
doręczenia im nieprzychylnćj odpowiedzi 
namiestnietwa na ich rekursa, co dopiero 
w tych dniach nastąpiło. Tymczasem o 
płacili oni już należytość do końca roku, 
należało im więc zostawić wolność szyn- 

owania do tego czasu, tém więcćj że i 
zy ludzkości przemawiają za tóm, 
ażeby ich tak nagle nie pozbawiono je- 
dynego "utrzymania. 

Wreszcie, dodaje prezydent, jeżeli rada 
uważa, żem źle zrobił, niech mię pocią- 
gnie za to do odpowiedzialności. 

Drugą interpelację wniósł r. m. Sa ta- 
lecki do komisji statutowćj z zapyta- 
niem, kiedy myśli zdać radzie sprawę z 
poruczonćj sobie czynności — i dodaje, 
Że uczeni wybierani bywają ciągle do 
rozmaftych komisji, a potóm nic nie robią. 

Wiceprezydent dr. Szlachtowski 
odpowiada w zastępstwie przewodniczą- 
cego w téj komisji hr. Wodziekiego, 
Że komisja odbyła w zeszłym miesiącu 
6 do 8 posiedzeń i że cała sprawa jest 
Już na ukończeniu. 

R. p. Muczkowski: Skoro p. Sa- 
talecki użala się, że do komisji bywają 
wybierani ciągle tylko uczeni, to niech 
rada wybiera teraz i nieuczonych, jeżeli 
są jacy w radzie, ażeby i ci coś przecie 
robili. 

R. m. Satalecki: Interpelowałem 
dlatego, bo mi p. radca Warszauer po- 
wiedział, że członkowie komisji na po- 
siedzenia nie przychodzą. 

R. m. Warszauer: Powiedziałem 
Sataleckiemu, że. komisja pełna się nie 
schodzi, lecz podkomisja odbywa posie- 
dzenia. (Dok. n.) 
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a Sprawozdanie 
z czynności wydziału powiat. w Horodence 
sa czas od 1 stycznia do 80 czerwca 1871. 


(Dokończenie.) 

Na wyłamanie kamienia 30 łater zawarto 
ugodę z Kuśnierzem w Niezwiskach za kwotę 
96 zła., z gminą Semenówka na wyłamanie 60 
łater kamienia za kwotę 180 zła. i z Jakóbem 
bar. Romaszkanem na 120 łater kamienia za 
360 zła. 

W sprawie wywłaszczania kamieniołomów na 
rzecz drogi krajowój zawarł wydział powiatowy 
dobrowolne ugody z gminami Serafiniec i Se- 
menówka; wydział krajowy jednak, uważając 
roczne renty — dla gm:ny Swrafiniec 40 zła., 
a dla gminy Semenówka 10 zła. — za wygóro- 
wane, polecił odstąpić tę sprawę starostwu dla 
przeprowadzenia przymusowego wywłaszczenia. 

Na własność funduszu drogowego nabył wy- 
dział powiatowy kamieniołom w Horedence za 
kwotę 284 zła. i odebrał takowy w fizyczne 
posiadanie. 

Z powodu oporu w oddaniu kamieniołomu 
voNiezwiskach za roczną rentę 7 zła. odniesio- 
no się do starostwa celem zarzadzenia przymu- 
wego odebrania. 

Dla zabezpieczenia robót w jednćj mili drogi 
krajowćj horodeńsko-śniatyńskićj została prze- 
prowadzona trzykrotna licytacja i gminy do 
podjęcia przedsiębiorstwa zawezwano; gdy je- 
dnak wezwanie. pozostało bez skutku, polecił 
wydział krajowy wykonanie tych robót we wła- 
snym zarządzie. Atoli w skutek późnićj wnie- 
sionćj deklaracji przez przedsiębiorcę, który 
się zobowiązał uskutecznić roboty za cenę tis- 
kalna z podwyższeniem 10 pct., przyjął wydz. 
krajowy na wniosek wydziału powiatowego de- 
klarację tegoż i zarządził zawarcie kontraktu 
z tymże przedsiębiorcą. ; 

Pilna i gorliwa praca nauczyciela w Oberty- 
nie, tudzież wikarego obrz. gr. kat. jako kate- 
chety, była powodem do podniesienia sprawy 
remuneracji tychże, a gdy takowa z funduszów 
miejscowych ani powiatowych miejsca mieć nie 
mogła (ponieważ rada powiatowa z uszczerb- 
kiem zasobów własnych na cele szkolne w latach 
1869 ï 1870 580 zła. wyłożyła, mannes 
200 zła. na zapomogę dla nauczycieli horodeń- 
skich, 280 zła. na środk naukowo pomocnicze 
i 100 ła. na nagrody), zatóm odniesiono się 
do rady szkolnój o udzielenie remuneracj! Z 
funduszu szkolnego, przedstawiając zasługi rze- 
czonych nauczycieli, a oraz gminy o"ertyńskićj, 
która podniesienie szkoły tamtejszćj do cztero- 
klasowój głównćj z wyczerpnięciem sił swoich 
materjalnych uchwaliła. 

Na zapytanie starostwa, czy uchwalone przez 
radę gminna w Obertynie przeistoczenie fundu- 
szu szkolnego — dotad w obligacjach na rzecz 
szkoły winkulowanych ubezpieczonego, przez 
ustąpienie tychże na rzecz gminy a względnie 
kasy zaliczkowój — na trwałości nie ucierpi, 
oświadcezono, że fundusz szkolny nie ucierpi, 
jeżeli gotówka na utworzenie kasy pożyczkowój 
gminie oddana zawsze za fundusz szkolny uwa- 
żaną będzie. 

Wniesione do protokółu skargi nauczycieli 
horodeńskich na nier gularne wypłacanie pr-y- 
padających im pensji, powoslowało wydział po- 
wiatowy: do zbadania przyczyny zakorzenionćj 
nieregularnéj wypłaty, która na tém polega, iż 


ku lat najwięcćj objawił żywotności ze 


„,|zdolnionych lekarzy, że nawet w mieście 


jakąś specjalną gałęź, którćj się z całóm 


głośne znakomitości lekarskie. 


małą już w ten sposób zyskało sobie 
wziętość, i tak dr. Rydel w okulistyce, 
dr. Rosner -w chorobach skórnych, dr. 
Czyżewicz w zakresie chorób kobiecych, 
dr. Szewczyk wewnętrznych, gorączko- 
wych, podobnież jak dr. Korczyński, dr. 


jéj bowiem w chorobach nerwowych jest 


piących. 


KRAJ 


3. Na zamówienie prac na polu sztuk pięk- 
nych, a to u takich artystów, którzy osiagnęli 
już miarę artystycznćj samoistności. Minister- 
stwo wyznań i oświecenia, któremu przepro- 
wadzenie tych poleceń powierzonóm zostało, 
zachowuje sobie rozdawnictwo pensji w wła- 
snym zakresie działania, co do zamówień 
zaś obiera sobie za normę potrzeby państwa, 
w tymże kierunku się objawiające, i w tym 
celu potrzebne poczyni postanowienia. 

Wzywa się tedy do ubiegania się o stypendja 
wszystkich artystów pracujących na polu 
sztuk pięknych (architektury, rzeźbiar- 
stwa i malarstwa), dalćj literatury i mu- 
zyki z wszystkich w radzie państwa reprezen- 
towanych królestw i krajów, którzy mniemają, 
iż posiadają kwalifikację potrzebną do takiego 
stypendjum, aby najdalćj do 81 sierpnia b. r. 
ubiegali się o nie za pośre.lnictwem swych na- 
miestnictw krajowych. 

Podania maja zawierać: 

a) opisanie rozwoju artystycznego i osobi- 
stych stosunków kandydata; 

b) wykazanie sposobu, w jaki użytóm będzie 
stypendjum celem dalszego wykształcenia; 

c) przedłożene prób talentu i wykazanie 
osiągniętego już stopnia wykształcenia. 

Stypendja te udzielane będą tymczasowo 
tylko na rok jeden, przyczem robi się uwagę, 
że miarą przy oznaczeniu ich wysokości beda 
osobiste stosunki kandydata i cel, mający być 
osiagniętym, ż6 atoli wolno jest kandydatom 
wyrażać pod tym względem swe osobiste ży- 
czenia. 

Na tworzący się fundusz pomocy dla 
chorych i inwalidów stowarzyszenia straży 
ogniowój ochotniezćój m. Krakowa, ofiarowali: 
pp. Wilh. Ciechanowski, radca miejski, 3 zła.; 
Adolf Poller ob., los m. Medjolanu; Ad .If Sie- 
dlecki ob., część losu pożyczki z r. 1864; A. 
Ritterman ob., 1 zła.: Jan Nagel kupiec, 5 zła. 
Antoni Łuszczkiewicz, 15 zła.; Juda Birnbaum, 
3 zła. 

Utonienie. — Dnia 3 bm. po południu ką- 
pali się żołnierze (z pułku piechoty 1. 70) na 
Zwierzyńcu w Wiśle. Po kąpieli spostrzeżuno, 
że jednego żołnierza brakuje; szukano go, ale 
aapróżno; nazajutrz dopiero znaleziono trupa 
jego w rzece. Prawdopodobnie przekroczył on 
oznaczoną granicę. 

Nieostrożność. — Dnia 3 bm. po południu 
puścił się woźnica pewnćj właścicielki domu 
na Piasku z parą koni nieostrożnie w pogoń i 
pow 'lił w pobliżu Kapucynów siedmioletniego 
chłopca, syna murarza z Nowćjwsi. Chłopiec 
doznał uszkodzenia w głowę. 

Wypadek na kolei, — W poniedziałek po 
południu powstała nagle w okolicy stacji kolei 
żelaznój w Jarosławiu tak gwałtowna burza, 
iż porwała i wprawiła w ruch 15 wago- 
nów na bydło rogate, chociaż wagony na- 
leżycie były podłożone. Wszystkie wagony 
popędziły z taką szybkością, iż mimo użycia 
wszelkich środków nie zdołano pociagu zatrzy- 
mać. Z szybkością pociagu osobowego przy- 
były te wagony do stacji w Przeworsku. Po- 
ciąg osobowy nr. 5 który z tćj stacji właśnie 
miał odchodzić, zawiadomiono telegrafieznie 
o powyższym wypadku. W skutek tego nad- 
zwyczajnego zdarzenia, spóźnił się pociag 080- 
bowy dnia 31 lipca o godzinę i 30 minut. Nie 
było przytem żadnego nieszczęśliwego wypadk%. 

Wyszło nader cenne dzieło: „Dzieje 
utworzenia przyrody,* dr. Ernesta Haeckela, 
w przekładzie polskim Jana Czarneckiego i Ł. 
Masłowskiego. Podamy o nićm obszerniejszą 
wiadomość. 

Towarzystwo kasyna kupieckiego w Dro- 
hobyczy rozwiązało się dobrowolnie w 
w skutek uchwały walnego z gromadzenia z d. 
2 mare b. r. 

Z Buczacza donosza, że z powodu miano- 
wania jeks. Agenora hr. Gołuchowskiego na- 
miestnikiem Galicji, udał się tamtejszy bur- 
mistrz na czele rady gminnćj dnia 30 z. m. do 
pomieszkania starosty jako reprezentanta rządu 
i objawił mu radość miasta z powodu téj no- 
minacji, jak niemnićj zaufanie do rzadów no- 
wego namiestnika. 

Ksiądz Podolski pisał ze Lwowa do jakie- 
goś poczciwea na prowincji, aby nie prenume- 
rował Gazety Narodowćj, ziejacći bezbożnościa 
piekielna. Otrzymał na to ostrzeżenie nastę- 
pująca odpowiedź od swego kljenta: „Niech ci 
Bóg zapłaci mój księże, porzuciłem już Naro- 
dówkę, a zaprenumerowałem sobie Dz. Polski. 
— „Bene, z deszczu pod rynnę; i to jaka 
jeszcze, — woła ks. Podolski w ostatnim ze- 
Szycie swego Przegłądu z oburzeniem na nie- 
pojętość tego jegomości, który tak mało bie- 
głym jest i w rozróżnianiu pism pobożnych od 
niepobożnych. 

Dnia 30 lipca b. r. odbyła się w Pra- 
dze czeskiej w twierdzy wyszegrodzkićj 
instalacja znanego przyjaciela olaków, 
kanonika Wacława Stulea na pro- 
boszeza kapituły wyszegrodzkićj. Przy 
uczcie obiadowój znajdował się także ks. 
Jerzy Lubomirski z Krakowa, stary 
przyjaciel ks. Stulea. Pomiędzy toastami 
był także jeden „na wzajemność Cze- 
i i Polaków.* 

Stule przetłómaczył kilka dzieł Mic- 
kiewicza, mianowicie już 1837 r. „Wal- 
lenroda* i jest jednym z najpłodniejszych 
czeskich pisarzy; przez dawniejsze rządy 
ciągle prześladowany, był w r. 1863 jako 
redaktor politycznego , w skutek prześla- 
dowań wkrótce zniszczonego czasopisma 
Pozor (Baczność) na karę Zmiesięcznego 
więzienia 1 utratę złr. 1000 z kaucji ska- 


zanym, s 


niektóre obowiązane do utrzymania szkoły kon- 
kurujące strony udziałów swoich stosownie do 
deklaracji w oznaczonym czasie albo wcale nie 
.albo tylko częściowo uiszezają, przez co nie- 


statek w wypłacie powstaje; do odniesienia się 
dwukrotnie do starostwa, aby z cała surowością 
wypłatę zaległych należytości wymusiłó. 

W toku tój sprawy wyjaśniło starostwo, że 
płaca nauczycieli horodeńskich wedle erekcji 
w banknotach, nie zaś jak to z» teraźniejszego 
zarządu funduszem szkolnym w brzęczacćj mo- 
necie uiszczana być ma, z któregoto powodu 
wydział powiatowy zgodnie z wnioskiem staro- 
stwa wypłatę w banknotach zarzadzić uchwalił. 

Zażalenia na nieregularna wypłatę pensji 
były tóż wnoszone ze strony nauczycieli w Ku- 
nisowcach i Horodnicy; z Horodnicy również 
o dyzolację budynku szkolnego, w którćj mierze 
wydzisł powiatowy stosowne wydał polecenia 
do zwierzchności gminnych. 

Na relację nauczyciela nowo utworzonćj 
szkoły w Dąabkach zarządzono zaopatrzenie jéj 
w potrzebne rekwizyta i odniesiono się równo- 
cześnie do starostwa o zniewolenie gminy do 
wstawienia okien i drzwi w izbie szkołnój w 
terminie oznaczony:a. 

Prośbie nauczyciela w Korniowie, wniesionćj 
o zapomogę z funduszu krajowego, odmówiono 
żądane; o poparcia, gdyż wydział krajowy fun- 
duszów na wsparcia nie posiada, lecz tylko wy- 
czerpanym już funduszem na nagrody rozpo- 
rządzał. 

Na protokolarne doniesienie nauczyciela w 
Olejowój-Korniowie o zdarzonym fakcie tur- 
bowania go w spokojnóm posiadaniu ogródka 
szkolnego przez ks. administratora odesłano 
tegoż nauczy iela na drogę prawna, pouczając, 
aby w terminie 30dniowym w drodze prowizo- 
rjajnćj skargę o turbowanie w posiadaniu do 
sądu wniósł. 

Wykaz zakupionych przez wydział powiato- 
wy środków naukowo pomocniczych z funduszu 
rady powiatowćj i grzywien szkolnych komuni- 
kowano radzie szkolnćj okręgowój i starostwu, 
a oraz nauczycielom la porównania z inwenta- 
rzami szkolnemi, znajdującemi się w ich rękach. 

Przejrzano inwentarze 19 szkół ludowych i 
zwrócono nauczycielom do przechowania w ak- 
tach szkolnych, a względnie do przepisanego 
użytku. 

Ruskie czasopismo Uczytel z dodatkiem £u- 
stiwka zaprenumerowano od października roku 
zeszłego dla 25 szkół w powiecie, a mianowicie 
dla 14 z funduszów powiatowych, dla reszty 
aś 11 z funduszów grzywien szkolnych. 
CZCZO AES EA NA ACO KOREI OSC RSE 


Kronika potoczna i rozmaitości. 
Fakultet medyczny w ostatnim dziesiąt- 


wszystkich innych wydziałów uniwersyte- 
tu. Wpływ zdolnych profesorów, praca 
i pilność słuchaczów tego wydziału spra- 
wiły, że dziś wychowańcy tutejszego uni- 
wersytetu zajęli w nim już chlubne sta- 
nowiska, że na posadach primarjuszów 
szpitali miejskich widzimy młodych, u- 


samóm, pomimo znacznćj liczby starszych 
i renomowanych lekarzy, młodzi potrafili 
sobie już wyrobić uznanie i szeroką prak- 
tykę. Przyczyniło się do tego niemało i 
to, że młodsi z lekarzy obszar umiejętno- 
ści medycznćj rozebrali i niejako podzie- 
hli alday siebie, że każdy z nich obrał 


zamiłowaniem i gruntownością poświęca ; 
zatém idzie dokładna znajomość przed- 
miotu i ufność, z jaką się publiczność 
oleca lekarzowi obznajomionemu i do- 
wiadezonemu w swym przedmiocie. Za- 
granicą jedynie tą drogą w rabiają się 
nas kilku 
lekarzy, choć w szczuplejszóm kółku, nie- 


Obaleński w operacjach chirurgicznych. 
W ostatnich czasach do tych specjalności 
przybyła nowa elektroterapija, któ- 
réj po powrocie z zagranicy poświęcił się 
dr. Domański, jak również chorobom 
usznym, do których dotąd nić mieliśmy 
wyłącznego specjalisty w Krakowie. Elek- 
troterapija w pierwszćj chwili pojawienia 
się znalazła już u nas od razu szerokie 
koło zwolenników i pacjentów, działalność 


tak uderzająco widoczną, że względy ludz- 
kości nie pozwalały nam milczeniem po- 
minąć tego nowego źródła ulgi dla cier- 


Hr. Gołuchowski a emigracja. —Hr. na- 
miestnikowi przedstawiła się deputacja komi 
tetu stowarzyszenia opieki narodowćj, polecając 
stowarzyszenie to względom namiestnika. Pre- 
zes, p. Walerjan Podlewski wspomniał i 0. na- 
dziei, iż rzad i namiestnik nie zec'.cą odma- 
wiać pobytu wracającym do ojczyzny wychodź- 
com. Na to odpowiedział p. namiestnik: że 
ludzie pracy, fachowi, poświęcający się 
zawodom różnym, dla kraju są potrze- 
bniitym nie odmawia rząd pobytu, ale 
próżniaków i ludzi napojonych doktrynami 
anti-społecznemi, szkodliwemi, rząd nie może 
tolerować, gdy przybędą tu do kraju. Będzie 
więcćj ściśle badał zachowanie się każdego 
wychodźcy i próżniakom szkodliwym pobytu 
pozwolić nie może. 

Za podobne zapatrywanie i zastosowane do 
niego postępowanie, będzie p. namiestnikowi 
kraj zwłaszcza sama emigracja wdzięczną — 
która cierpi nieraz z powodu jednostek. 

Wiadomo zaś, że aż do ostatnich czasów 
tylko próżniakom nie robiono wcale tru- 
dności, ludzi zaś pracy szykanowano. Cieszy- 
my się zapowiedzia zmiany w tćj mierze. ć 

W państwowym preliminarzu na rok bie- 
żacy (Dział 8. Ministerstw oświecenia i wy- 
znań) uchwaloną została kwota 15,000 zła. na 

jące cele: 5 
RASTA udzielenie stypendjów ubogim a pel- 
nym nadziei artystom, którzy Ra, piri 
stąpili przed publicznością z większćm Jasiem 
samoistnóm dziełem, albo wykazać się mogą 
pracami głębszego artystycznego znaczenia. 

2. Na udzielenia pensji, to jest wsparć arty” 
stom, którzy wykazać się już moga utworami 
rzetelnćj wartości, a którym tym sposobem po- 
daną ma być możność postępowania daléj na 
drodze, którą szczęśliwie rozpoczęli. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Szedziwy prof., 
ks. Łobos, z Przemyśla; ks. Szernnik z Medy- 
ny; Świejkowska ob. z Kijowa; Sroczyński ob., 
hr. Lubieniecki, Komecki., Karski ob., Kłobu- 
kowski ob., z Kongresówki; Jordan ob. z Ga- 
licji; hr. Kreitz ob. z Królestwa. 

5; HOTEL pod RÓŻA. Przyjechali: Zyg. hr. 

zarnecki wł. d. z Poznańskiego; Fridrich br. 
Westenholz jeneralny konsul z Hamburga; Otto 
Meinne inżynier z Prus; Karol List kup. z Wie- 
dnia; A. Brzozowski wł. d. z Kongresówki; A. 
A. George ze Lwowa; P, Barczewski wł. d. 
z Rossji; Ludwik Heintze ze Smoleza. 

HOTEL DREZDENSKI. Przyjechali: Z7g:- 
Krysiński mecenas, Samuel Bachlke ob. z War- 
szawy; Zdzisław Unruch wł. d. z Królestwa; 
Józef Wetcel ze Lwowa; Samuel Menkes ban- 
[kier ze Lwowa; Lazarus Kirschner kup. z Prus. 


0 PEEL NE AE EA EA EA T E A S T EE ZEE EMRE WIAT DAJ EA TE T 2. 
z soboty 5 sierpnia. 


Wiadomości urzędowe. 


— C, k. ministerstwo skarbu nadało prowi- 
zoryczną posadę adjunkta przy e. k. prokura- 
torji skarbowćj we Lwowie koncepiście dr. Hen- 
rykowi Kronhelm Nordheim. 

— C. k. ministerstwo skarbu mianowało 
oficjała rachunkowego Ferdynanda Gabora, 
prowizorycznym radca przy departamencie ra- 
chunkowym c. k. krajowćj dyrekcji skarbowej. 
| MARWTZAEYSYT ZOT ETC EEK ATESA D 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 4 sierpnia. — Na gianicy Kongre- 
sówki w dniu wczorajszym nie było żadnego 
targu, ato z powodu że i zboża nie dowi z' ono. 
Co tylko na wsi żyje, zajmuje się be 'nie zbio- 
rami, do czego niesprzyjajaca pogoda posiada- 
czy ziemskich zmusza, ito ak dalece, że na 
wygórowane nawet wynagrodzenie robotników 
przystać musza. Z obywateli ziemskich prawie 


nikogo nie było na argu, a nawet próbek nie | 


przysłano. 

— O targu dzisiejszym na Kleparzu nie- 
wiele powiedzieć można. Z produktów naiwięcćj 
dowieziono żyta, które prz: ważnie w górskie 
okolice Galicji zakupowano; innych produktów 
niew.ele dowieziono. Zbiór w polach przyczynił 
się do uśpienia handlu, ceny ustalić się nie 
moga, kupcy wstrzymują się od rozpoczęcia do- 
wozu nowego zboża. 

Handel za granica tak samo przygnieciony. 
Wszystko trzyma się wyczekując . Posiadacze 
ziemscy skarżą się bardzo na brak robotnika; 
miejscowi sprzątają własne zboże, a najemnicy 
mimo wygórowanćj zapłaty niebardzo cheg ro- 
bić, a przy napominaniu rzuc.ja robotę i scho- 
dzą z pola — jak się to w okolicy Krakowa 
zdarzyło. AEF 

W ogóle niewiele o dzisiejszym :uchu tar- 
gowym donieść można; zakupowano tylko na 
najgwałtowniejsze potrzeby. 

Płacono za pszenicę poś edniejsza galicyjską 
8.50, dobra 170 ft. 11.20, żyto 160 ft. 6.80 
do 7.40, jęczmienia nowego mało dowieziono, 
płac nv 140 ft. 5—5.50 a stary 5.50—6.80, 
owies 100 ft. 4.10—4.30 z opłatą konsumceyj- 
na; rzep..ku nie dowieziono, a za mała partje 
która była na targu, Żądano po 15—16 zła. 

Biała 29 lipca. — Pszenica 5.90, żyto 3.90, 
jęczmień 2.90, owies 2.—, kukurydza 6.10, 
groch 6.80, bób 6.30, soczewica 8, proso 7, 
tatarka 3.80, ziemniaki 2.40, siano 1.20, ko- 
nicz 1.40, słoma 1.52, centnar wełny 60—120, 
drzewo twarde 10, miękkie 7.50, funt mięsa 
0.26, centnar lnu 20, konopi 24, koniczyna 
28, wyrobnik dziennie 40—0.60. 

Chrzanów 31 lipca. — Pszenica 4.75, żyto 
3.75, jęczmień 2.88, owies 2.50, groch 4.75, 
ziemniaki 1.75, siano 1.20, słoma 1.20, funt 
mięsa 0.18, drzewo twarde 8, miękkie 6, wy- 
robnik dziennie z wiktem 0.40, bez wiktu 0.65. 

Dębica 30 lipca. — Pszenica 5, żyto 3.50, 
jęczmień 2.75, owies 2, groch 5, bób 4, proso 
3, tatarka 2.50, ziemniaki 1.80, siano 1.60, 
słoma 1.10, funt mięsa 0.18, drzewo twarde 
11, miękkie 8, robotnik 0.50. 

Kęty 31 lipca. — Żyto 4.25, jęczmień 3.20, 
owies 2.25, ziemniaki 1.80, siano 1.30, koniez 
1.50, słoma 1.50, drzewo twarde 8.32, miękkie 
6.30, masa okowity 0.90, masła 1.20, kopa jaj 
0.80, funt mięsa 0.22. 

Nowy Sącz 28 lipca. — Pszenica 5.13, żyto 
405, jęczmień 3.40, owies 2.50, groch 6.20, 
ziemniaki 2.25, słoma 1, siano 2.—, drzewo 
twarde 8, miękkie 5.—, funt masła 0.40, masa 
okowity 0.50. 

Wojnicz 31 lipca. — Pszenica 5.40, żyto 
3.40, jęczmień 3.—, owies 2.34, groch 4.60, 
proso 3.70, ziemniaki 1.62, siano 1.46, słoma 
1.—, drzewo twarde 13, miękkie 11, funt 
mięsa 0.18. 


Oświęcim 2 sierpnia. — (Od ajencji banku 


galicyjskiego dla handlu i przemysłu.) —Na targ 


dzisiejszy przypędżono wołów 1500. Prusacy 
zakupili 175 sztuk, więcój nie mieli na placu 
dla siebie zdatnych wołów, a i to, co kupili, 
nie jest towarem wyborowym. 

Płacono za centnar wiedeński 33—-34 zła. 
na nogach, w przecięciu 325—440 zła. za parę. 
Pozostało niesprzedanych dwieście kilkadziesiat 
chudych. Pojawiły się pierwsze woły Z paszy 
letnich, ale sa chude. 

Kupcy czescy nie mogli dostać potrzebnćj 
im ilości dobrego towaru. 


TYDZIEŃ GIEŁDOWY, 
(Ciag dalszy.) 
W Wiedniu także się omylono, li- 


cząc na silny napływ gotówki z lipco- 
pokazało się bowiem, że 


wych kuponów; 
więksi kapitaliści mając toż samo prze- 
konanie, jeszcze przed obcięciem kupo- 
nów dochód swój skapitalizowali, licząc 
na późniejsze podniesienie się kursu pa- 
pierów. Rachubie tćj przeszkodzili zagra- 


niczni kapitaliści, którzy zachęceni wzno- 
szeniem się francuskiéj renty, nadesłali 


do Wiednia na sprzedaż wielką ilość ró- 
żnych akcji austrjackich dróg żelaznych, 
żeby za ich wartość nabyć rentę lub inne 
również na kursie zyskujące francuskie 
papiery. ża sad tego było, że bank 
narodowy w bilansie swoim nie był w 
stanie wykazać powiększenia się rezerwy 
banknotów, przez co i giełda obawiała 
się już podniesienia stopy skupu. Do tego 
kroku nie dała się jednakże dyrekcja 
banku nakłonić, przekonana, że odpływ 
gotówki się zmniejszy i wkrótce stan 
normalny powróci. Dyrekcja użyła též 
nadzwyczajnych wysileń, ażeby z końcem 


tygodnia rezerwę swoją wzmocnić, ale 
pomimo że odmówiła zakładowi kredy- 
towemu wymaganego kredytu; że sprze- 
dała za 700,000 guldenów weksli z por- 
tefelu, celem podniesienia zapasu meta- 
licznego; że ściągnęła blisko 1!/, miljona 
guldenów z dyskonta i zastawów — je- 


dnakże końcowy przyrost rezerwy wy 


nosi zaledwie 100,000 guldenów, reszta 
poyrona rozeszła się na skup asygnacji 


bankowych, na spłacenie nieodebranćj 
jeszcze dywidendy od akcji i procentów 
od listów zastawnych. W ostatnich dnia 
wpłynęły wprawdzie do banków prywa- 
tnych znaczne sumy Zz nowo Pa 
nych przez zagranicę zakupów obligacii 
i losów z 1860 roku, ale wobec odmo `y 


kredytu przez bank narodowy, muszą : ę* 


ch |20 zir, 576 filiżanek 36 złr. 


w. AA a 


(Dokończenie nastapi.) 


| 


Wiadomości telegraficzne. 


zjednoczonych. Przez ubytek sił ię À 


larskich. > : i 
Paryż 2 sierpnia. Przyjęto wniosek, że Ostatnie telegr: amy. = 
mandat radców generalnych ma trwać 6] Paryż 3 sierpnia. Karol Remusat mia- 
lat i rada do połowy co 6 lat odnawianą.|nowany ministrem spraw zagranicznych, 
Wołowski stawia wniosek zaprowa |w miejscu Favra uwolnionego na własne 
dzenia od factur 2%— uznano za nagły.|żądanie. Jour. offic. zaprzecza różnym 
Wołowski oświadcza się dalćj za dys-|wieściom o traktowaniu więźniów w Wer- 
kusją nad wnioskiem Ravinela instalowa-|salu — oraz ogłasza sprawozdanie Mac- 
nia ministerjów w Wersalu, a to w celu] Mahona o operacjach wojskowych pod- 
rozbioru tej sprawy. On i jego przyja-|czas drugiego oblężenia Paryża. 
ciele są za przeniesieniem rządu) Paryż 3 sierpnia. Siecle donosi, że na 
dv Paryża. Wniosek uznany za nagły. |zgromadzeniu członków lewego centrum 
Paryż 3 sierp. Soir donosi, że utwo-|wniesiono 5 art. projektu o przedłużenie 
rzyło się stowarzyszenie przyjaciół|władzy Thiersa z odpowiedzialnym mini- 
orządku, dla paraliżowania działań |sterstwem. — Obiecują wnioskowi 400 
nternationalu. głosów. « ; ki 
Lewica (130 głosów) postawi wsobotę| Prezydentura rady dep. ma być powie- 
wniosek mianowania Thiersa na lat 3 pre-|rzoną najstarszemu wiekiem a państwu 
zydentem rzeczypospolitćj — on ma mia-|zachowany nadzór nad gminami aż do 
nować wiceprezydenta, który będzie za-|rewizji ustawy municypalnćj. Prefekt ma 
razem prezesem gabinetu. mieć prawo obecności na narądach rady 


dep. >a 
Paryż 4 pó goi data | z .Wer- 
i salu zaprzeczaj rzmieniu doniesień 0 
P rzegląd polityczny z mania aei | Bara władzy -© Thiersa. 
Broszurę ministerjalną traktują wszyst- | Tekst jeszcze nieułożony. Lewe centrum 
kie dzienniki jako program rządowy.|z prawem znoszą się przez delegowanych, 
Pokrok pisze: „Tylko ktoś nieświadomy laby się porozumieć. Thiers przyjął w ga- 
rzeczy może sobie wyobrazać, że opo- |sadzie wynagrodzenie państwowe dla de- 
zycja prawnopolityczna po długoletnim, ! partamentów zniszczonych przez najazd. 
poza udręczeń oporze wyda swoje do-| Wersal 4 sierpnia. W zgrom. nar. za- 
re prawo za taką miskę soczewicy. Z ta- | wiadamia minister finansów, że od dzisiaj 
Cze- |armja okupacyjna pruska wynosić będzie 
ani |150,100 (zamiast 500,000). 
Londyn 4 sierpnia. Lord Enfield zawia- 
Politik pisze: „Żądać, żebyśmy dostali |damia w izbie niższćj, że nieprawdą jest, 
na drodze koncesji jako podarunek |jakoby rząd przygotowywał na terytorjum 
ustawodawstwo kredytowe, bankowe, |angielskiem siedzibę dla papieża. z 
szkolne i administracyjne (nie zaś samą lorencja 4 sierpnia. Otwarcie kolei 
administrację), a za to względem wszyst- | Mont Cenis od Bussoline do Modane na- 
kich innych państwowych spraw przyjęli|stąpi 15 września — ruch na całój linji 
zamiast sejmu. rajchsrat, jest to grube | będzie otwarty w październiku. 
nieporozumienie, w któróm nasz mąż zau-| Do chwili zamknięcia dziennika kursa 
fania (Rieger) nie ma żadnego udziału i|nie nadeszły. 
co do którego nie możemy pojąć, jak] Kursa. — Wiedeń 3 sierpniagod. 2.— 
mogło się ono urodzić w biurze hr. Ho- | Akcje kredytowe 25720. — Lombardy 
henwarta.* 181.20. — Losy z4 Jr. 102 20. — Losy 
Narodni listy piszą: „Jżeliby urpot z r. 1864 133.40. — Akcje tranko-austr. 
żenie rządowe galicyjskie miało być rze-|120.—,— Napoleony 9.72'/,. Akcje kol. 
czywiście PER rządu względem | galie. Karola Ludwika 251—, — Akcje 
Czech, wte y niema co, tylko brać od |kolei hwowsko-czerniow. 175.—, — Akcje 
razu za łopatę i z zimną krwią rząd|kolei północno - wschodnićj 163.50. — 
austr. obecny pogrzebać.“ Akcje banku 769.—. — Akcje banku 
Oest. Journ. zwraca uwagę, że sprawa |związkowego (Vereinsbank) 109.50. — 
ugody polityeznćj tak wogóle bywa| Akcje banku jeneraln. — Renta 
traktowaną, jakby tu szło tylko o ży-|w srebrze 69.15. — Obligi indemnizacyjne 
czenia Czechów, zamiast ogólnego za- |galicyjskie 75.25. — Akcje banku wied. 
dowolenia, i mówi dalćj: „Jeżeli gabinet|dla obrotu ogólnego 170.50. — Akcje 
obstaje przy konstytucji, jaką ona jest, |anglo-banku 259.—.— Akcje kolei rząd. 
a Czesi obstają przy swojóm prawie pań- |425.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkiéj 
stwowóm, jak ono według nich jest pra-|171.75. — Akcje kol, Rudolfa 162.50.— 
wem — to wcale nie chcemy myśleć o| Akcje kolei pardubiekićj 177.—. — Akcje 
tém, jakby rzeczy dalćj poszły, a to tém [kolei północ. 21450. — Tramway 213.—. 
bardzićj, gdy mamy radosne przekonanie, |Akcje banku budowy 82.—. — Akcje 
że myśleć o tém nie potrzebujemy |kolei wschodniej 87.—. — Akcje kolei 
Na szczęście bowiem mozolne prace są |alfóldzkićj 146.75.— Akcje banku anglo- 
już tak bliskie celu, że nikt nie wziął- | węgierskiego 88.—. 4 
by odpowiedzialności na siebie| Usposobienie giełdy: stałe. | 


za zerwanie ich.“ 


kim programem politycznym nikt w 
chach niec nie wskóra, ani Potocki, 
Hohenwart, ani Beust.* 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


Delikatny pokarm leczniczy Revalescitre du Barry usuwa wszystkie choroby, które opór 
stawiaja wszelkim lekarstwom, a mianowicie: ] 

Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wstroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby-pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febrę, zawrot głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę, — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu br. Pluskowa, margrabin, de Bréhan, , 

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztuja lekarstwa. 

(Kuracja Nr. 68,471). Prunetto (pod Mondovi) d. 26 października 1869. 

Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam. cudownej Revalescitry 
du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawna bystrość, tak że nie potrzebuję więećj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem cie 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość iS "4 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana osłówk tę 00g 8 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem: i 


w tal na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
kr, na 48 Śliżanek 4 złr. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 
- mJ 
sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w Wiednia Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Grodzkićj 
pod ur. 70 i w aptece Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* w Peszcie Török; w Pradze 
J. Fürst; w Bernie F. Eder; we Lwowie Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach 


Sehnirch; w Klausenburgu J. Kronstńdter; w Bochni J. E. Bulsi 
5 SZT 7 = 


filiżanek. 


Ź 


Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 tom ^. 
Album fotograficzne, 2 tomy 


PŁOĆ SEMC] 


Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego 


Karola Estreichera . . . . 


Rodzina Orskich, powieść Wołodego Skiby, 
Walka stronniotw, komedja Stożka, 1 t. . . 
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K. 

O sprawie ruskiój . 
Po ślubie, komedja Koziebrodzkiego 


CWI ALEK ASCZROSE NPA 


Ultramontanie I Moderanci 


WYSTAWA 


(nieustająca) 


Towarzystwa Przyjaciół 8 


Sztuk Pięknyc 


W PAŁACU biskupim 
otwartą zostaje d. 6. b. m, (w przy- 
szłą niedzielę) i tak jak dawniéj od 
11 rano do 4 godz. popołudniu co- 
dziennie może być odwiedzaną. 

Za wchód płaci się w niedzielę 
po 10 et. a w powszednie dnie po 
20 et. od osoby. (2116) 


Uyiadomienie. 


Na mocy upoważnienia otrzyma- 
nego od Wysokićj Rady Szkolnćj 
Krajowój, otwieram z d. 1 września 
b. r. w Jaśle pensyonat żeński o 
pięciu klasach, gdzie prócz zwykłych 
EiT szkolnych, udzielać się 

ędzie język francuski, muzyka, ry- 
sunki i wszelkie roboty. 

Rodzice życzący sobie umieścić 
swe córki w mym pensyonacie, ra- 
czą się zgłosić w mojem mieszkaniu 
w Jaśle w domu Wnćj Podgórskićj 
na pierwszćm piętrze. 2118(1-8) 


Eufemja Niesiołowska. 


MIESZKANIA 


ca 


o 3—6 lub 7 pokojach pod L. 97 Dz. 1V. ulica 
Lobzowska, sa od 1-go października b. r. do wy- 
najęcia. Bliższa wiadomość tamże 


u właściciela. 
2120(1-2) 
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pry przez król. węgierski rząd 
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2021(4-8) 


HG Ociacrninistracy1i. W 


Nakładem wydawnictwa „Kraju* 
wyszły i sa do nabycia 
w Krakowie w administracyi „Kraju 
> jako téż 
we wszystkich księgarniach krejewych i zagranicznych: 


(Każden tom sprzedaje się także osobno) 
Józef Ignacy Kraszewski Przypomnienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p. 


Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J. I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiewicza, 2 tomy 


Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu) 


Dwaj Radziwiłłowie, komedja w V. aktach przez Adama Bełcikowskiego, 
M. Dzieła te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za pobraniem pocztowóm. 


0.000, ñ. cte., a najmniejsza wygrana dochodzi z . (t 
ich powinien się wnet podnieść, albowiem teraźniejszy kurs około 9% fl. nie jest w żadnym związku z kursami 
Dla tego podpisany kantor zaprasza swoich P. T. 
= szych papierów loteryjnych. 
| słanie 45 A. i (94 kr. na stempel raz na zawsze) jest dostateczne, 


= OBICI 


m. 2 ze iiekkw ÓW © zdać 


KRAJ z soboty 5 


W. UJRELY! jun. 


2044(9-9) 


następca dentysty J. Z. Ujhelyi 


róg drugićj przecznicy, idąc od rynku, na II. piętrze. 


mieszka teraz w Krakowie przy ul. Florjańskićj Nr. 359, w domu p. Rogójskiego 


złr. ct. 
a pe + + ROJA NIRCAC WNE 1 50 
. Fe” e ZARĘ JĘZ PCGRIE 010 WIG 0 a 2 sm. POLŻERA k STER J 
= RSI Aad NA 
Wio o ARE -1 główny skład ogniotrwałych kas 
jprtad ASTRA ATTNNOUT > HY 5 E z własnój fabryki i sztucznego ślusarstwa w Wiedniu, Kärnthnerring N. 3. 
BGÓMY: + zj u eb ę ca A ES 2 — ł 
E BOT ka „ Skład komisowy u p. 
Sedec: 753 R JAKOBA GOLDWASSERA w KRAKOWIE 
GAL SZA an i” RUD g przy ulicy @rodzkiéj Nr. 70, obok księgarni p. Wildta. 
o Pn A ZAB pO — 2% 
sapag i — 50 P. T. mieszkańcom na prowincyi nie mogącym przekonać się naocznie o rozmia- 


rach naszych fabryk i sztucznego ślusarstwa, oznajmiamy uprzejmie, 
kas w Wiedniu, Karnthnerring Nr. 3, jest w tym ro 


że nasz główny skład 
dzaju największy w Wiedniu, również 


fabryki nasze licza się do najwiekszych i wyrabiamy w miesiącu wiecćj niż 100 kas, mamy 
najzdolniejsze siły techniczne krajowe i zagraniczne i nie szczędzimy wydatków, by wyroby 


mrariengasze in Wien 


znajduje się 


2112(1-6) 


pierwszy i największy austrjacki 


SKŁAD OBUWIA 


Emanuela Sterna, 


tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako tóż i 

pojedyńczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty 

flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj- 

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a to: 


Obuwie dla mężczyzn. 
d fl. 


ze skóry patent. .....+11:1:-+ o 4.50 do f. 5 — 

Ę p  KOZŁOWÓJ+++2+«::22>> non B— n n 6.50 

s y Cielęcój..1.4:++11::> Rai6== na (> 

5 < n Z 4na podeszwa p n 8.50 „ „10. 

ze sukna dla cierpiąc. na nogi n n 6.50 n n 8. 

z moskiewsk. lakieru ..*...:- n n Óó— n n 7.50] 58 
z mosk. lak. z 4ng podesz. kork. „ » 9.— „ „10. 

buty jachtowe lub cielęce... n n J<— n n12. 


za pomoca nowych, pocztowych parowców I. klasy F'ranislina, 
we wtorek d. 8 sierpnia w południe i ELKumabolcita, 


{Ceny jazdy: 1 kajuta 4Q© talarów pruskich; na pokładzie 


SE Przesyłka pakunków 


Z poważaniem 


POLZER & STERN, 


EEOSE 


FRI 


BALT LLOYD. 


Bezpośrednia POCZTOWA ŻEGLUGA PAROWA pomiędzy 


w razie potrzeby zatrzymująca się tylko 
w "= openhaaze i Christiansand 


wtorek d. 5 września w południe. 
Fracht: Ł. 2— i 160/, Primage na 40 stóp kubiezn. miary 
i stamtad 2 i 


pół srgr. — Na listach pisać: „via Stettin“. 


Względem ładunków i jazdy zgłaszać się należy do agentów „Bałtyckiego Lloyda“, 


> Aim pari. 1247(83-100) jako tóż do 

Prunel., skórzan. lub aksamit. a 

a wykładane „ n 2.80 „ „ 4.80 1548(9-2) Dyrekcji. 
= w , lepsze. p n 7— n n 7— 
n n n n nn 4,50 n n 6-— 
á x „napodeszw „ „ 5.60 „ „ 7.50 z = = 

Ze sukna wykładane........- „mn B50 w» » 8.60 

AtIASOWO „.+4<«.sssssesesssse sa B= rog 7.80 ŚWIEŻYCH ŻOŁTEK 


dla dzieci i dziewcząt 


Prunelowe, skórz., aksamitne. „ „ 1.80 „ n 3. 

" n n nn n 4,— 
dla chłopców 

Buciki ze skóry cielecćj ..... nad n in AZ 

Polskie buty ...+++++1++1+::* nn 6— no x 7.60 


Dla braku miejsca, nie moga tu w tóm miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen- 
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 


Zamówienią z prowincji załatwiają się za pobra 
niem należytości pocztą natychmiast. — Do zamó- 
wienia należy dołączyć miarę. Reparacje uskute- 
czniają się jak najrychlćj. 


w  Odprzedający otrzymają rabat. %% 


Pa ple r © w 


w domu księży 


TYLKO WYGRAĆ, NIGDY P 


poręczone WĘsierskie Losy Premiowe, któr 
czasem do 184 fi. 


interesantów do rychłego zakupo 
— By każdy mógł jak najpręazćj nabyć te losy, 
aby już w i 


POKOJOWE 


Podejmuje się także tapetowania całych mieszkań. 


aostanie każdego czasu 
Dominikanów koło Jatek, przy 


= Małym Rynku 
i w domu pod Ñr. 100 na Podbrzeziu. 


ma~ Dla przekonania o świeżości żółtek, wyjmuje się je 
z jaj w obecności kupujących. 


»1e nię da z y. 


2092(2-7) 


ńasze coraz wiecój zbliżały się do najwiekszćj doskonałości. — Fabryki nasze założone sę 
na tak olbrzymie rozmiary, że największe zamówienia możemy uskutecznić w najkrótszym 
czasie. — Pomimo wielkiego współzawodnictwa i licznych przeszkód właśnie przez nie sta- 
wianych, wyroby nasze — dzięki skutecznemu i wielkiemu poparciu zakładów i osób szcze- 
gólnych — utorowały sobie predko droge, i mamy zaszczyt otrzymywać ciagle mnóstwo za- 
mówień z bliskich i dalekich stron, prosimy o łaskawa nadal życzliwość, zaufanie i zamó- 
wienia, o których najlepsze, najrzetelniejsze i najtańsze wykonanie będziemy sie zawsze starali. 


wien, Kärntherring, Nr. 3. 


fi Szczecińsko- amerykańskie akcyjne towarzystwo żeglugi parowćj. 


SZCZECINEM i NOWYM YORKIEM 


kapitan F. Dreyer 
kapitan P. Barandon we 


65 tal. prusk. ze stołowaniem. 
ć angielskiej. 
na wszystkie części Ameryki. — Opłata listu do Zjednoczonych Stanów 


zir w. A 


RZEGRAĆ 


ych cztóry są ciągnienia w 


162 7 


90 
99 
121 
75| 47 


NIE MOŻNA, 


(teraz AOS f.), gdyż każdy los musi być wyciągniętym. — 


Wechselstube der k. k. priv. 


paryskie, 


innych papierów loteryjnych, 
akupowania aajlepiej uposażonych, naj 
sprzedaje się je pod bardzo korzys 
najbliższém losowaniu grać na wszystkie wygrane. — Oryginalne losy m 


Wiener Handelsbank vorm. Joh. C 


AFLECLENSKIE, 


dzy sądowej. 
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RZE 


taata A a 
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KRAJ 


o 


DRUKARNIA , 


| a aa | tro 
ono 


przy ulicy Mikołajskiej pod 1. 435, 


ręczne, w najlepsze farby, 


u, w prasy pospieszne i 


aj 


ki wszelkiego rodz 


zaopatrzona w nowe Czcion 


BĘ, 


i wszelkie gatunki papieru, 


przyjnauje zamówienia na Wszelkie roboty, j. t. 


. 


drukowanie dzieł, 


ych, BBE 


wizytow 


letów 


i 


i, wszelkich pism, 


okólników kupieck 


broszur, tabel 


ogłoszeń , b 


Jan Zielonka. 


itd 


td. 


sil 


h 


mæ- po najumiarkowańszych cenach. %4 


drukarni zawiadamia Szanown 


1C 


ienniéj. 


jak najsumi 


. 


zone mu roboty tak pod względem technicznym. 


będą 


ie powier 


é, iż wszelk: 


a Publicznoś 


td 


jako tóż i co do punktualności, wykonywane 


Zarząd 


Zamówienia przyjmuje zarządca drukarni 


Szczawnica w lipcu 1871 r. 

Autor artykułu umieszczonego w Nr. 171 „Kraju* o Szezawniey 
a głównie w takowym mnie niesłusznie dotykający pan Fr. w. 
pozwoli przypuszczać, iż nie musiał nigdy, pracując mozolnie; starać 
się o utrzymanie — nie łamał się z przeciwnościami, a nadewszystko 
z pewnością swą dobrą opinię nader mało ceni, jeżeli jak to dowiódł, 
zdolnym był, szafując dowolnie cudzém dobróm imieniem i honorem 
okazać więcćj mściwości jak słusznie względnego ocenienia, nie pomy- 
ślał zapewne, iż zaszkodzić z łatwością, pomódz jednak bardzo trudno 
i nie każdy potrafi. — Pan WW. mylnie zrozumiał tutejsze stosunki, 
niewłaściwie wystapił czyniąc mi niesłusznie zarzuty, dla tego takowe 
w zupełności odpieram i pana WORIŁ>ECKHa uwiadamiam, 
że napadnięty na dobrój sławie. równocześnie szukam obrony u wła- 
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Broni 


He 


roku z głównemi wygranemi: 250.000, 200.000, 150.000. 


Ponieważ losy te nader ulubione, stósowne są do lokowania, przeto kurs 
a wszystkie wygrane wypłaca się bez strącenia podatku dochodowego. 


gas” A. GUMPLOWICZ æu 


Nr - G3. 


w Krakowie, 


W drukarni „Kraju* pod zarcądom St. Gralichowskiege. 


przy ul. Grodzkiej, 
— Próbki obić posyła na żądanie franco. 


1595(39-80) 


pewniejszych a do tego najtań- 
tnemi warunkami na I0-miesięczne raty tylko po f5 fl., a nade- 
ożna ściągać każdego czasu, przesławszy kwit ratowy. 


. Sothen, Wien, Graben 13. 


Pragskie i BerlińskKie 
zwój 14-łokciowy, od A2 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą: 


PO a M 


